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Sprawa  ̂ itatzyoka. opisana wc wczorai- 
tze, korespondencji z Poznania, nasuwa kilku 
hwag politycznej natury, a to tembardciej, że 
eohc jej odbiło s..ą aż w .* mie p ru s k a . c iz ia  
minister ośw.aty p. Bossę podniósł równie sta* 
re l .k  poobwytane Bóg wie skąd zarzuty, że 
Polacy myślą jeno o rozoioiu Prus aby na ich 
gruzach postawić Polską. W  Wi"lkopolso« u- 
łożyły aią btosunki tak  nieszczęśliwi*, że zgoła 
wszystko przetwarra się t tm  w żółć i kw«s 
głębokie: odrazy Niemców do Polaków i Pola­
ków ao Nu m.ów Nezarrzeoz*ni*,, Prusacy, 
twórcy hakatyzmu, który wszystkiemi szozeli- 
hem ws ą w życie codzienne, są zawsze 
strona zaczepną, a e żywość uozuć jjrm nych 
jest jednakowa po obu stronach W alka s.ę to 
«zy o jedno — o ten ideał narodowy, będący 
w poszanowaniu i w ezoi największej na ca­
łym kwiecie. Zdawałoby się tody że wrogie 
obozy w Wielkopolscy, choć walozę ze scbą 
&a śmierć, jedcaa rnueią uszanować Sianowi 
sko przeciwnika Tak bywało m agd-ś, w o- 
wyoL ciemnych czadach, j  klóryoh z lekcewa­
żeniem , pełnom wzgardLwego politowania, 
wspomina nas wiek onwieeony. Wówozar by­
ło regułą uwzględniać stanowisko przeciwnika 
i oddawać mu zupełną sprawiedliwość. W  kró t­
kich chwilach zawieszenia broni obie walczą­
ce strony postępowały ze Bubą p j rycerska i 
tern okazywały cześć dla Idi i , w której obro­
nie oręż podnosTy. ż y ją te k  stanowili tylko 
krzyżacy i. mogą leż o sobie po aisdzieć, że 
pod tym wzglądem w iele się nie zmienili.

1 oga jest im niemozyzni, jak nam polskość, 
kie sebie na to palą kadzidła, n* ra  to samo 
mają za zioizyńców. W  ttm  właśnie najdo­
sadniej objawia się różnioa między naszą a ich 
‘iTWilizaoyą Proces witaszyoki a krowo uwy- 
dicnia tę różnicę — i w  tom tkw i jego zna­
czenie poLtyozne i społeczne Proboszcz bs 
bza., -  AsLj bronił polskiego paole-za w ustach 
polskie) dziatwy i może nawet kiedy rzucił 
nieostrożne upomnienie, albo takie , która mo­
gło być opacznie zrozumiane przez dzieci. Na­
tomiast nauczy siei We izsl i inspektor Ruda- 
nik, wb.. w rozporządzeniom min "iteryah y ri, 
zmuczeli dziatwę nażyć się niem ieokicg) pacie- 
’«  W iraw d zk  przed sądem tłóm*cx*ł się 
Ruaenik. iż postępował zgodnie z sekistuum 
poleceniem rządu, co samo przez się już stu­
kowi tem at do rozmyślań, — alb proboszcz nia 
Logi wiedsieć o ci ulioowos i m im stia ośm a- 
t y ; on słessnio upatrywał bezprawie vr ozy 
naon owy on dwóen pedage gów i upominał ioh 
w sposób zupełnie właśeiwy. Oni natom kst 
napisali nań p szkwil do gazet nń mieokioh, 
paaznwil matylko na mego, leez i na aroybi- 
asupa Stablewskiego, w t*L zaś oszczerstwie 
nazwali proboszo a trucicielem ducha ped- 
> iŁczuwaozem przeciw oyw lnej zwierzehnośoi, 
intrygantem  i t. d. Rozprawa w kazała, że do 
takiej napaści zaohęoili obu pedsgogów inni 
Prusacy, wcale nienaleiąoy do tego zatargu, 
Więo jakiś Doulong i głośny hakai ysta Tii de­
mami który karat potom wyrobił nanczyoielo- 
wi "Wenzlowi lepszą posadę. Było iasne jak 
na dłoni, że miało się tu do ozynunia z po­
spolitą intrygą w stylu bakatystyuzaym, Sąd 
powimen był tylko orzee, ozy obr.źHwe p r t  .- 
iw ikk dane probosiozow w parzkwilu, mui i 
bodaj pozory prawdopodobieństwa, wcale zaś 
t ie  było jego >adaniem wmkać, o ile postępo­
wanie oba pedagogów odpowiada sokretm m  
inteneyom rządu. Stałe się jednak właśnie 
przeciwnie. Oorońća oskarżonych, adwokat 
Le-V.seur odczytał przed trybunałem  0 8 tarrue 
mowy w sejmie pruskim ministra von-der-Raake, 
innyoh depntowanyoh ,unLi irskioh i Lberal- 
tyoh , przeniósł sprawę na pole poliiyozue, pra­
wił o narodowych stosrnkaoh w prow ineyi, o 
kwestyi polskie’, a zapatrywanie na nią rządu 
postawił jako dogmat d a  rądu. Trybunał u 
znu , in  c baj o.karżeni bronili słusznych in‘e- 
reiów kaemczyzuy i dlatego n.e tą  winni 
A feaiesa wolno szkalować Pclzków , obdzierać 
ich z ozoi, szerzyć o n irh  paszkw ile, jeżeli to 
się roDi w interesie niemozyzny. Tak orzekł 
sąd pruski i to jest ostatni kres umysłowe­

go wypaczenia, do któr-go doprowadziła propa­
ganda hakatys^ów.

Swoją jednak drrgą, nroboszcz ks. Sza 
dziński rak ner*«  mówił do dziatwy, it  jej 
ple *dawału, że grzechem iest mówić .Gelobt 
sei Jesus Christns“ z*mia>*t „Nisch będzie po 
chwalony Jfe’U3 Chryt-tus14 i w tem była j,*go 
nijoitrotnośó, zruoznie wyzyskana pner, Tia- 
ddmauna i Doulonga. W ytknął to ka. arcybi­
skup Stablewski ty m  pa9’erdkim liś.re, 
wydanym do duohowieierwa wielkopolski*go 
z powodu j.r«yp«d»jąo&j włsśnie na tę chwilę 
piątej rocznicy jego biskupiego urzędowania. 
Powiada on w tym liśc ie : „W  kraju, w k tó­
rym dwie na-olowości obok siebie tyją, nieraz 
z nadmiaru uo*uciowości, drnźliwcsoi, a także 
urodrozbń »ygó-owa'«ynh i namiętności pclity 
oznyoh, oknzyi do k lievi i starć międz? łudź- 
mi niestety się nie usanie znpeł lie. Kapłan 
atoli w nien stać się aniołem pokoju, przeoi 
wieństw nie taoserzać leoz je  koić, namiętno­
ści nie pcdaieiać, leoz i a przytłumiać. Mam 
ter to mocne ■ rrekonsme, że duch iwieńsfc! ro 
moje nie d i  się popchnąć rim 'ęcnośoi swojej, 
alb ) d 'a  włamej wyg od % do ki'zy*d>,eai* w ży­
ciu retig'm*)Bj jednej lab dniyie; ua-odowości 
w kościeR, a fó t dopiero do pielęgnowmiz 
antagonizmów nared-wyoh, leoz starać się bę­
dzie o to, abv poam dsy owieczkami swiiemi 
obydwu narndownśoi, jak  to doląd w wielu 
wypadkach z pocicohą sprawdziłem, siało się 
ioh łącznikiem przez miłość, sprawiedliwość i 
względność.. P rzy rzetelneuri, bez ubc nznysh 
myśu staraniu i»ią w kośoiele tylko o Jusze, 
przy dobrej woli wszystkim okazywanej, ka­
płan pruezwyoięży z czasem uprzedzenia i dra- 
źuwoiai, potrafi nawet niezadowolonych prze­
konać, że do spraw w itry  i Kościoła nie nale­
ży wprowadzać polityki, nia należy jej uży- 
W. Ó do zaostrzania przeciwieństw w  poszcze­
gólnych gm lnreh m ęizarej narodowości".

W  ogóle t*m, gdzie namiętności p ility  
czne są w stanie bardzo zaognionym, udział 
w ni h kapłanów nia może byó pożyteozny dla 
religijnego usposobienia ludności W prawdzie 
kapłan, ma ą i w.elki wpływ nL swą parafię, 
może w niej oddać niej sd lę n&ługę sprawie 
narodowaj i językowej, ale j. dnooześuie więoej 
tej spmwia zaszkodzi, uczyniwszy rsligię na 
rzędzlem p-zemijająoyoh względów i potrzeb 
nclityoznyoh. Z tej;o właśnie powodu w Wiel- 
kopolsce rozpowszechnia się przekonanie, że 
uSięBa w UiŁi.i»,»zej dobie i w w i  o»rdzu w  
p ęiouej sytuaoyi, pcwinn’ się zupełnie usunąć 
od żyoia polityeznego. Rezultat procesu wita- 
szyikiego i jednoczesny fJs t, że w (JJańsku 
c>0ą d z ’no na 150 m-rek grzywny wikarego ks. 
Mańkowskiego za jaaiś artykuł, nie mogą do- 
iatuio wpfywaó na powagę godnośai kapłań- 
akiej 'W sautak takioh r s .  n a ń  warm isłi bi­
skup ks. R e iner prosił podobno depntowaeego 
ks. Wo'.*zlegiera aby złożył mandat. Jeśli ta 
myśl będzie wykonana, oczywiście za zgodą 
kapłaaów, to jednak pamiętać po trzeba , że 
w niektórych okręgach tylko zacny kńądz mo­
że zdobyć większość gło.ów. Nie można tedy 
str>wiaó te- iwestyi zassda>ozo, trzeba tu roz­
tropnie godsiA wzglądy religijne z narodowymi.

Dżuma indyjska naozyna niepoko-ć Euro­
pę. Jej handlowe stosunk. z A*yą południową 
są tak ożywione, iz zawleczenie epidemii na 
setkach okrętów, wpływa-ącyoh oodzień z ka- 

ału suezkiego na morze ś.ódznm ne, jest bar­
dzo mośliwe. Oprócz tego właśnie się zbbża 
czai wielkich pielgrzymek z wszystkich koń­
ców muzułmański*go świata do Mekki i Mt.- 
dynj^ Po^iąsmą się ku tym miastom karawany 
z ludy i, Persyi, uałe Turoyi, a także z Bosnii 

Heroogowin ?. Trudno spodziewać siA aby 
włsdnt lure ikie przestrzegały przepisów hygie- 
nićznyph i kwarantannowych. An. one nie po­
trafią tego, aui ko-ziśoi nie rozumieją P d 
*kw*rnen słońoeru Arabii, w tłoku obotowisk, 
w b;ud*ie w s 'h  » ’n  m wśród n^d«i*, wyg zejd 
się za aza i mo*e z p elg z nami, w a c s ią  ymi 
d> dom , wejść na pćłwy,.e^ bntk ń*ki, do 
Bcsnii i Hsrcog winy. Tą dropą ż ona dwa 
razy dostała się do Europy,— raz w 1679, dru 
gi raz w 1713 i pobyt swój zsznaozyła tylu 
ofiarami, że na pamiątkę tej klęski wzniesiono 
kolumnę na wiedeńskim Ejrabenie. O ileż teraz
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ła^wnj tem u „esarnemu" gośńowi zawitać do 
nas, gdy ma dwie drozi — |ed .ą s arą, przez 
Arabię, d 'ugą przez S ez. Z*be?p eazyó ię 
trzoba i oto rządy p stan wiły zwołać koiif*' 
recorę sanitarną, która ni obaw am zbierze się 
w Weneoyi i ułoży reguianiiD walki z nadcią­
gającą sarazą. R  tjd niemie ki, r ie  czekaiąvc na 
uofcwały tej konferen^yi, ja r zarzą iri’ n  okióre 
środki ostrożności, miauowiois ztjodcie ze -^ska- 
zównami rady sanitarnej borliń Tu ej, rozkazał, 
aby we w sz\stk 'ch  portach poddawano rew izji 
sanitarnej okręca przypływające z Indy i i Per- 
syi, odbierano p z/sięgę od leka "zy okrętowych, 
iż nikt z załogi me zapadał na pudeirnauą oho- 
robę, i desynfekeyonowaro rzeczy Gdyby s’ę 
okazało, że na jakim^ okręcie podczas jego że- 
g ltg i k Łoś chorował na dż mię, taki okręt od- 
prowaizoay będzie na stauyę kwarantannową i 
U d  wy w esi #ó!tą  flagę, jako znak przestrogi. 
Podobna zarządzeni i ma wydać rz»d włoski, 
a nasz już polecił aby w Tryeśoie desyr.fek^yn- 
nowano sta tk i, p>-zyt.yz-ająoe 28 Wschoda. 
W śwIecie lekarskim objawia się pewua iryta- 
ora na Anglią, która nie chcąc ramować ruchu 
handlowego, n-e zmusza d > żaday h  ostroirio- 
ś u  swoich krę ó . a ty h jest najwięoe Lecz 
postanowienia konfi rencyi weu.eok.*j bę ą oozy 
w iśue obowiązywały i Anglią, a nawet Turoya 
bątzia p o d h n o  zmuszona prziz mooarstwa do 
wykonania środków, jaH e zaleci t*. kenfereneya.

tyoh rozprawaoh tonem fałszywym, napomyka 
iąo o możliwości — przywrócenia cenzury! O ta­
kim zwrocie do systemu roi yjakiego » tm eckie- 
gc w Aus 'y i  nie może być mowy i nie po’- 
mujemy, skąd pan Krail mógł się dopuścić ta ­
kiego iapsus linguae

Izba przyjęia lasże rezoluoyę, zapropono­
waną przez przzesa Jaworskiego, aby sprawy 
obrazy honoru zostały wyjęto z  pod ssdów 
przys jgłych, a przekazane sądom koronnym. 
Bardzo słusznie Przegląd swego czasu zalecił tę 

' reformę, a kcokolwi k u ważniej śl łdzu, w jaki 
sposób, zwłaszcza w niekiorych prowincyach, 
są ly  przysięgłych traktują te właśnie sprawy, 
nie możs. wątpić o konieczności tej zmiany.

Piszą nam z Wiednia. 21 styoznia
Mimsiar skarbu dr B il.ń9ii wczoraj do­

gorywające; izbie poselskiej wystawił św iade­
ctwo, ża dokonała bardzo ważn?oh rzeczy, za 
fłużyła sobie na nazwę „wielkiego parlamentu" 
i z czasem dostąpi powszechnego uz»an'a. Rze- 
ezywiście w żadnej z drwnisjszToh kadencji 
nie p naprowudaouo tylu coaioełyeh reform eo 
w ubit-giej. Jeżeli niektóre dzienniki tateisze 
protestują dziś przeciwko oświadczeniu m ini­
stra, a jutro n swyoh nekrologach Izby, w po 
twierdzeniu słów "Wvktora B agc „J o łeu r des 
m orti n ’attire pas les lionu“ *) (leoz innego ga­
tunku zwierzęta) najrom adsą spory aasób wy- 
rtutów  i szyderstw, to możemy z góry skon­
statować fakt. że żaden, parlament zs strony 
prasy me doznał ty lu  aamiątnyoh i niesprawie­
dliwych napaści, oo właśnie ostatni.

Nigdy antagonizm, ryw alizacja i nieohęś 
pomiędzy parlamentem a masą nie ziznaczyły 
się równie dobitnie. iak w ubiegłem 6-leoiu. 
uako in»tyutuya, s&b. zpioczijąoa poiządck f-n- 
bliozny, przeprowadzająca legalne reformy, ale 
tworzące, sun ie jną  przeoiwko nsgłym  i jkraj- 
nym przewrotom tamę, niż często izolowane i 
traoące łączność z t 'orszemi warstwami ludno- 
śoi gabinety w pańłtw ioh absolutystycznych, 
uarl mc “ty  w nąd-i są przedn lOtszr nienawi- 
śoi stronnictw rewolucyjnych i anarchicznych, 
Rozamie się więc samo prz»z się, óe także w 
Aurlfy* parlament był oiągle wystawiony n% 
namiętna zaczepki radykalizmu, który w osta­
tnich lata <h wzmagał a ę w Austryi. Bardzo 
oeęsto i diŁŁ w ubiegłam 6 leoiu także prasa 
innego, mniej radykalnego kicruBku, rystema- 
tycznie podkopywał* powagę parlamentu, grze­
szyła nprzedzeniem, odmawiała azuacia nawet 
rzeozyristym  r* iłu g :m dogorywające] Izby. 
To taż m inister skarbu m etylko złożył hołd 
prawdzie, ale także powodował się uczuciami 
sziaohe.noś i, wygłasza %o swe słowa nzuaaia 
dla pcTl^mentn, uuóry widocznie ozekał tylko 
na rząd, umiejąoy prowi dsió, aby gorliwą pra- 
oowitośńą naprawić b tę iy  pievwszy»h lat sw e­
go istnienia.

Zs systomatyozne napaści prasy, Izba od­
wdzięczyła się wozoraj zniesieniem stempla i za- 
k izu koijiortażu. Wprawdzie te  uohwały zape­
wne pozostaną bez bezpośredniego rezultatu, 
ponieważ Izb* Penów już do nich nie przy­
stąpi. Ale. w każdym razie uchwały wczorajsze 
świadomą; że zniesienie stempla jest już tr; lko 
kwestyą kró kiego r z a n  "Wynika to z oświad­
czeń mini tra  skaibn, kTóry zasadniczo zsra- 
dz»ł s % na tę ret rmę i iwdynie r. fi ,m«owyf'h  
względów s ; ze i  wiał się jej niezwłocznemu 
r- p-o^adzen a jako też z wywodów poTow 

p lski. L Jadlyme komis arz -mi ui-tei yum spra­
wiedliwości szel aekoyi Krall, odezwał się w

*) Woń trupów nie przyciąga lwów.

Wiedeń 20 styeznu.
(i) Po dwudziestu czterech sesjach za- 

końuzyłt się wozoraj rozpoczęta 6 grudnia ze- 
stłeg^ roku , a po krótkiej świąjeozne] przwr 
wie podjęta na nowo na dniu 4 b. m. ezósta i
0 statnia w bieżącej a <J obi. g. j« iej kresa haden- 
oyi parła ■nentarne! rozpraw* budżet >wa Rsu 
ci w zy okiem wstecz na owe dwadzieścia czte­
ry pos.edztima, zaiataieniu  budżetu poświęco­
ne, przyznać należy, ie  były one spoko,n~, 
spokojniejsze o wielfa niż w latach poprzednuh, 
a oo zatem idwie, bardt.ej rzeczowe w syej 
treści. Ustępującej Izbm należy się za to n ie­
zawodni ■ słuszne uuname. A sądzimy, że iest 
to największą zaołagą obecnego :ządu , iż po­
trafił w ciągu ostatniage rokr i to w parla- 
menoi* końoząoym swoje zadanie, a więc z 
natury rzeczy do pewnej a taty! skłonnym, wy­
robić atmosfery pracy wudacnoj i posyteoznej. 
Nailepsza to atmosfera, łagodeąoa siłą rzcoz; 
zbyt często sztucznie wyśrubowane przeć wien- 
stWn i sprzpozncśoi. Nin obyło się i w dniach 
e8t*tmoh wprawdzie baz słowiańsko - memieo' 
kiego zatargu i obok glm natyam  w Gylei sta­
nął wnow oąd w Trufcnowie Ten sąd był osią,

r cknło którego obracała się dyskusja nad eta 
tom ministerstwa sprawiedliwości, a kwesty*, 
czy czeskie gminy w Eipel i Pol.tz dp me 
mieckiego sądu okręgowego w Trutnowie włą- 
ozone byc maią miała znów prryorać -numię 
narodowego postulatu czeskiego i narodowej o- 
pozycyi niemieckiej. Zawsze dla widzów uds- 
rzajęoą była sa dysproporcja sprawy samej z 
wrzawą, którą wywołuje w parlamencie, tom 
więcej, z* jak to zresztą minister sprawi aJL 
wośoi słusznie zaów zaznaczył, forem jej kom- 
petenfnem jest S r in  w Pradze, a mc Rada 
państwa w W iednia. A’e nigdy ta aysjpropor- 
cya siiniej nie biła w octy, jak w tym właśnie 
roku i przy tej właśnir dyskusji Wsaa >* do­
konano tu właśnie na polu jurysdynoyi dziełu 
którego waga i doniosłość przeshodz. o wiele 

I wj*/eti.o, cc się w tym  dziale od kilku lat 
duiesiąteu s ta łe ; dzieła, która zmienia rdzennie 
dotychczasowe, stosunki sądowe i w jm iar spra- 
Wiadliwośof; dzieła wreszoie które jU  i ze 
strony enonomioanej, pooitgająo zr sobą pod­
wyższeniu wydftkuw panstwowyoL o sześć 

I milionów, największe budzić mas. zajęcie.
A mima tego nowe. prooedura cywilna nia 

|  grała roli w dyakusyi ni A etatem ministerstwa 
sprawiedliwości, bo większość mówców z»jąta 

• była ,, sprawą Trutnowa, Eipel i Pońtz Są to 
raeezy, których oudzozismiee, m e ooeznany ze 
stosunkami panająiym . w pailamenoie a ust. y a- 

| sk im , żadną miarą by zrozumieć nic mógł. 
ODznajomionyol z tym i uosunham . epizody tu­
k i .  jeż nie dziw ią, alt eo prawda baidzu nnżą
1 nudzą. Gi ostatni je: nak zauważyć musieli 
Dardzo pon t jm  wrgiędem znaczną różnicę to ­
nu w rzeczonej dyskusji.

Zniknęła pa . bu stronash owa nam.^sncśó 
i gwałtowność, jakiem, się do uiadawna . »*jz . 
o u t ozermierki odznaczały. Miejnca ich zujął 
natomiast patos, który wobeo drozblsgowego 
znacz m it rze czy samej śmieszmeisze ją może 
czyni, ale który z drugiej strony świadczy o 

.sztuozuam ju t tylko rozdmnohiwan iu sprawy, 
a o istotnem. tyle pożądsnem złagodzeniu umy­
słów. W pływa zapewne na to złagodzenie mu 
żerne po długotrwałej u bezpłodnej walce, wy­
nika ąo 3 z tego znużenia chccby mimowolne 
pragnienie spokoju i zgody i wreszcie choćby 
otwarcie nieprzyznawane, to jednak w każdym

powazniejSLyn. umyśle nurtujące poczucie spra­
wiedliwego lzadu który prz?dewszystkiem nic, 
rzego sum ebet ule obok tego sumiennie bada 
i roztrząsa, czego rządzeni chcą lub me chcą 
według tego objektywnie r  out tr ryga W  piątek, 
najdalej w e?botę zamkną się poawoje Izby. 
Izba panów także w ciągu bieżącego tygodnia 
załatwi zapewne budżet, kióiy więc przed koń- 
oem miesiąca, a więc dobiegającym terminem 
prowizoryum sankcjonowanym i urzęlow nir 
ogłosronym zostanir.

Aęgrzy o Galieyi.
Pestei Lloyd zamieści! długą koresponden­

c ję  wiedemką z dnia 16 b. m. pod ty tu łem : 
„Znowu Galicya" (hochmalt Galieien) w której 
autor omuwia dyskuspę o GaLoyi w Isbia po­
słów Rady państwa, wywołaną przed kiUU 
dniami znanym, wniosaam1 pp. Lew^kowskie- 
go i Romańczuka. Korespondencja ta opiew a:

„Wśród p«.der monotonnych rozpraw bud­
żetowych, kilka ostatnich posiedzeń Iż ly  po­
słów tworzyły pewną odmianę. Mówione o G a­
licy: i Eckowime. Deputowany Lewakowski, 
któ-y od wykluczenia go z K ała polsi iego nie 
z*medbuje żadnej sposobności, sby Dyłyin swym 
Kolegom klubowym dać się dobrze wr znaki, 
zaiił się na mowę Namiastnika w Galioy., 
księoia Bauguszki, ataurująo w niej chęć od- 
dzisływania na wybcrców, nu rzecz stionnictw  
konserwatywnych, oraz wystąpienie przeoiw no­
wemu „strouniotwu lado\ 'em ru i „związków, 
oh^opskiomu". Prsyłąozył się vaś ao niego dep. 
Romańczuk z ogólnemi skargami na stanowi­
sko wiedz galicyjskich wobeo uieu^Wisłych 
wyboroow, a w ten sposób powstały dw« wnio- 
rki nagle, które dały powód do namiętnej roz­
prawy o Gaiioyi i o gilioyjskioL urięioikaoh, 
a według wnioskoaaw ców miary zi.pobiear przy­
szłym nadużyciom, które mogłyoy zajść przy 
wyborach, które mają być dopiero rozpisane. 
Patrząc się na rzecz trzeźwo, trzeba uznać po­
stępowali ie posła Lewakcwskiego za mau< wr 
wyborczy nr rzeoz „stronnictwa ludowego" i 
„siwiąnku chłopskiego" w G JicyŁ  M /śiano, że 
atakuiąe władze galioyjskie. obezwłbdm się je 
w ob«*3 praypzłyoh wyboroow, a zaraiem  aozy- 
ni się reklamę dla wspomnianych dwóeU tion- 
uo tw , dotychczas mato zuanyan. Dla młoayoh, 
pow?‘fiąoyeh stronniotw, reklama jest równie 
ważna, jak dla nowych, dopiero ©Łworzonyoł 
przedsiębiorstw handlowych. Takie bow.em i 
w polityce rozstrzyga najozęśoiej — interes.

9 nastej Izbie posłów znajduje omawiu- 
nu  spraw galicyjskion zawszi bardzo wdzięcz 
nyoh słuonaozy Od ozasu jak Pclaoy odgry­
wają w Austryi pewną polityozuą rolę, należy 
do zwyezaiów innyoh stronnictw zajmować się 
Galicyą. Im  większą jest uozba polskich Siioi- 
strów. tum oząśoiej występuje Galicya na pierw­
szy plan w dyskusy:. Wyohoazi się przy tem do

Sewnege stopnia z zasady, ż t życie prywatne 
unego polityka tw erzj zawsze wdzięczny ma 

teryał do rozmowy, a niekiedy także dobry oe! 
do pocisków. Galicya bywa zaś często uważana 
as taki urywek z piywutnogo żyoia polsk-oł 
ministrów. Mierzy sip Gaiioyę, a chce się trafić 
w to ' o lub owego ministra...

Byłoby niezawodnie w interesm monar 
chii, aby liczno niedomagania, którym latotiui 
poditga G Jicya, łoj taly um nięte a p rn jnajm nńj 
zmniejszone. Przeciw publiczaemu omawianiu 
stos uli ko w galioyjskioh w taaim  i y t n l i w y m  
duenn nie miałby mu do zarzucenia żaden do­
bry obvwatel ar *try« cki, niegodzi irouoią wszak­
że nazwać należy metodę i sposób, w jaki nie­
które żywioły unrawiają od szeregu lat w au- 
strya-kiej Izbie depntowanyoh „neaęL galicyj­
ską. Rzuca Bifj raz wraz kalumnie na urządi.- 
ków galicyjskich, na stosunki galioyiskie i na 
„szlachtę", przedstawia się rzeczy w oz-r. iej- 
szych kolorach, niż sę rzeczywiście, a to by 
najmniej nio w orlu azyskania jakiej takiej 
naprawy, leoz tylko ary  szki low aó: z te" liro- 
ny utoli n ik t nawet paloeir nie ruszy, by spro­
wadzić pewne polspsseme. Niech tylko pojawi 
się w budżeoie ohcóby malnoeka sama na rzeoz 
Gaiioyi, zaraz w ołają: znowu podarunek dla 
G aiioyi! Najmniejszej n  e mu z tej ztrony ży­
czliwości dla kraju, który bądć oo bądź stano­
wi straż przednią monaronu, a ktorego niepo-
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U N I A  Ś W I Ę T A .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Po owyn, tr j  nmf. i Ś. J ozi fmcŁ w(ST(t
ko teraz zaczęło Bię pomyślnie składać dla Unii. 
Niebawem po pobOjU Andrnszowikim król Jan  
Kazimierz złożył koronę. Nim jednak to uczy­
nił, postanowił wprzód jeszuze zrehabilitować 
się wobec Unii aa w mi j  ku poozyn.yue j*j 
krzywdy. Ta też w dyplomie swym z 29 sierp­
nia 1668 cświadeeył, że wszytikie dotychoia- 
sowe konoesys, nazymone .ohizmie, b y ł y  
g w a ł t e m  w y d a r t a  a więo nważene być 
mają za nieistniejące. Dyplomem pcwyżczym 
potwierdził Unitom wszystkie ptzyjfilej* nada’* 
n« im |Sssezfi! od czasu kióla A Lksasara. Go 
więoej zamyśli] en jeaznze ogolne pojednał ue 
całego "Waohodu z Kościołem katolickim de 
skutku prayproi .aazić "W tym celu wysłał on 
do Moskwy poselstwo z oapowiedmem pismom 
do cara A le i -go i ao ba* iąoyok tzmże d^óoh 
patriarchów  Wschoda: Al*xandryj»Łi»go i A ł-  
tyooneńskiego lakoteż metropolity Gazy Paizyu- 
ś ia  L  garysB Wez ^ems to jednak pozostało bez- 
skutsoznsm, fco gdy jeden z ty^htfostojników P. 
Lugarit słówkiem tylko e wał się n  Unią, za ­
raz nazwano go pizezwi kiem „Papoltura" (bał- 
"woohwaloą pap eża).

Gdy po Janie Rahm iarzu następował

król M i o h a ł  K o r y  b u t  " W i ś m e w i e o k i ,
sohizmatysy znów wystąpili w pnktaok kon- 
wentaok z tem samem*, eo dawniej żądaniem, 
tj. całkowitego zniesienia Unii. Ale niewezas
się wybiali i: tylko bu wiem nie uwzględnio­
no ieh żądania, leoz U zu  przyznano ja-zoze 
większe p m irt i przywileje. Ż.apnł i żyozli wość 
dla Unii były tarau tak wielkie, że stało s:ę to, 
ouego dotychczas nigdy juszoze (ca Unii Brze­
skiej) nie bywałe. Bawiąoy na uroozyatcśsiaoh 
korcnaeyjnyoh w Kiakowie metropolita umegi 
Kolenda w sam dciiń  śmierci S. Jozafata 12 
listopada 1669 r. w Katedrze krakowskiej na 
Wawelu celebrował uioozyście ru a .ą  sumę w 
a^ g te n o ji wizystkich biskupów, w przytimno- 
śoi ki óla i wszystk .h  stanów Rzplitej, przy- 
ozem biskap W itebski miał kazanie na tem at: 

*m jest pzetarz dobry- , które tamże w K ra­
kowie wydrakowune i królowi Michałowi de­
dykowane zosiało.

zrób.* potem i*stąpił metropolita Eo- 
lfnda g; dnośoi, k tó rn  dotąd ż\den z poprzed­
ni ków jego nie posiadał: p r z y z n a n o  m u  
u  i e , s e e w s e n a o i e ! dołączono jednak wa­
runek, iż a a  r a z i e  z godnośoi tej nie może 
robió użytku, a to z obawy przed “ckizmzty- 
kamj, zby i on, ozsgcś podobnego nie zapra- 
gnęli.

Dodać tu  jeLs oae należy, iż konstytucją 
sejmową z r. 1672 wyposażyła Rzplita grób a .

Jozafata znaoznemi dobram i „gayi ter męczen­
nik (juk iówj wspouamanu zenskytaoya) wie­
loma oudami słynny, obu narodom osobliwej# 
świadocy ła ik iw Późniejszy se a  ■ r. 1677 po- 
tw.erdaająo ową konstytucję, uzna! S. Jozafata 
„ P a t r o n e m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i 
U n i i " .

Jeazoze 1 .psze d lt D*4i las ta ły  ezasy- gdy
na tri m p- lik i wstąpił niejmierteine; enwały 
król Ja n  I I I  Sobieski, * * *-im prawie równo- 
cześaie aa  metropolię wszedł G y p r y a n  Z o- 
o h o  w j  k i  (1674—1693) poprzedni kondiutor 
Kolendy.

Ja k  iyozliwym  by| dla Unii Sobieski, o- 
kaiujH się ima jego do Papieże, gazie
powiada: „ G d y b y  m i  s i ę  u d a ł o  w s z y s t ­
k i e  c e r k w i e  r B 3 k ' e  w m e n .  p a ń i t -  
w i e  u S t o l i o ą  i w. p o j e d n a ć ,  z w a ­
ż a ł b y m  t o  s o b i e  z a  l a j  w i ę k i z ę  
m o . ą n a  ś w i e e i e  z a r ł u g ę "  Za jego 
to in eratyw ą odbył się ów słynny zjazd U ii- 
•ów z d^sunitami w 1680 r., który metiopolita 
Zoahowssi w awem dziele: „ C o l l o q v i i . n i  
L u b l i n e n s e "  opicał- Jege też zaułudzr 
przypisao nkwróemie do Unii towzrzyizu jego 
z wyprawy wiedeńskie] Józefa Szumlańskiego, 
pi-’i wezego unickiego biskupa Lwowa. Ciekawą 
pamiątKą a tyoh ozasów jest obraz Matni Bu­
skiej Trembowokkiej w dzisiejszej archikate­
drze metropolitalnej 8w. Ju ra  (przed którym

niedawno odbywał się synod ruski 1891 r.) Do 
tego obraza ondownego dwa razy polecał lię 
biskup Szumlańcki rac przed potrzebą Pudha- 
jłoką, drugi raz przed W idenską  — i dwa 
razy minęła go kula toreok* ohoó tuż zl nim 
zabiła towarzyszącego mu ohłopea. Kulę tę za­
wiesił w rui taDnozką pamiątkową przy rzeozo- 
nym obrazie.

Tak krok za krokiem szczęśliwi* postę­
pując, Unia rozszerzy.* się iwolna w Polso 
caiej i pod koniec A T U  .Auleoia objęła niemal 
wszystaie leżąoe w n u j dyeoezye. "W -ozu 1692 
micncwioie preystąpiła do niej d jecezy t p r z e - 
m y s z ą  z biskupem Iuooentyn WinnicMia, w 
raku 1700 l w o w s k a  z wymienionym bistu- 
pear Jórefenr Ssumlańskim, a srreskioie w roku 
1702 ostatnia ł n o k  a z biskuDeir Dyi>n:zym 
ŻsbokryuLjn (W  sehizmie pozostało tylko ja- 
dyne bsukupstwo mohylowskle, kreowan® dla 
dyzunn za ozatów W ładysław t IV)

I tak p o  s t u  l a t a e h  od soboru brze­
skiego (1696 r.) d o k o n a ł  z o s t a ł o  n a ­
r e s z c i e  t o  w i e l k i e  d z i e ł o  z j e d n o ­
c z e n i a  C e r k w i  r u i  k i e ’ z K o ś o i o ł e m  
p o w s t e c h n y m  Uniz święta, natchnie­
niem sw. Jozaraofc wiedziona, po tysiącznych 
przeszkodach i prseoiwnoscitoh, przet mo­
rze łez i krwi, P( oalym wieku utrapień 
i bole: ci aoszłs wkońcu do Upragnionege celu, 
zwyciężyła

Jak  słodkiem jest takie zwyiięi.two! Mimo- 
woli cisną się na myśl owe słowa poety z 
„F k ry st* :

„OuetohiiąłeM! Kr gwiazdem spoglądałam dnunii : 
I wsiTBtkia gvaud* oczyma wotami,
Wszyctkia spoglądał) ku mnie...

Jak tu mile oddychać piersiami oiiami1"
* *

Takiem to i wietaem zwycięstwem aakeń- 
czywszy wiek XVII — pierwszy wiek swojego 
istnienia. — świeżymi laurami uw.etozonr Umia 
wplynęia w wiek X 7 IiI , ów wiek Papieży 
■uuemonsow i królów Sasów, wiek Woitera i 
frauoubkiej mody... wieb, który możnuby słu­
sznie nazwać wiekiem s p o k o j n e g o  p a n o ­
w a n i a  U n i i .

Miała sią ona niebawem, na pooząckm tego 
Wieku, zgromadwć, aby tc wielki* dzlsło któ 
rego dokonała, unoronować ma swym sławnym 
ogólno unickim pruWincyonilnym Soborze, — 
gdy niespodzianie zaskoczył ją lalsiy oiąr; owej 
rozpeozęte megdyć, a przez Opatrzność Lożą 
odroozonoj walki z samą f*owa sohizmatyokiego 
i wiata, walki mówię z ’ Moskwą prewosławuą, 
przerwane pokojem andrussovrłkiii.

A. P. F. P iy p io k itm ^ .

(Oiąg d*M»y Wtstąp^)



PRZEGLĄD * dni* 23 Stycznia 1897-
sąmyślrse stosunki 

tego politycznie i m ilitarnie ważnego pcłote- 
nia pomiędzy Wschodem i Zachodem. To w ła ­
śnie położenie, która powinnoby przy ocenia­
niu galicyjskich stosunków oddziaływać łago­
dząco, pociąga za sobą wielkie dla G alicji nie­
korzyści.

Wszystko, co musi byó wydawanem na 
G alicję ze wzglądów m ilitarnych i cgólno 
państwowych, bywa zilioz&ne na rachunek 
kraju. Państwo buduj e tam koleje, gdyż bu­
dować je musi, a tu  zaraz skargi i żale: zno­
wu podarunek dla G alioyi! Przedwczoraj roz­
dano w Izbie sprawozdanie komisyi kolejowej 
o budowie linii żelaznej Stry'-Chodorów; ko-

Rada miasta Lwowa.niemałej części wynikiem ki miała) swej twórozośoi, przyczepiła *ią oałą
swoją istotą jej strony zewnętrznej. Po za krzy­
wdą, którą jej w jej mniemaniu wyrządziła Lwów 22 styoznia.
prasa i społeczeństwo, nie pnyjm ująo dość ! Posiedzenie zagaił prezydent miasta dr.
ehętnie wytworów jej ducia, stała się autorka Małachowski około godziny 7 wieczór, 
ślepą na wszyitko. To te ł  jedyną jej iądzą Petyoyę Towarzystwa Dziennikarzy Pół­
stała się teraz zemsta na prasie i społsozeń- 8kioh we Lwo wie o sabwonoye na fundusz za-

f pomogowy załatwiła Rada w ten sposób, iż za 
Kiedy Bajron po wydaniu pi*rw siyohr«>k 1896 uchwaliła wypłaoió kwotę 200 złr. 

swych wierszy zatytułowanyoh poezyami „nie- j oraz przyznała taką samą roozną subwencyę 
letniego1* przeczytał drwiąos krytyki literatów , na dalsze trzy la ta , t  j. od roku 1897 do 1899 
współozesnyoh, zapłonął równie! iądzą zemsty, * włącznie
którą wnet nawet wykonał. B ył ogromnie | W  sprawie oddanie, w przedsiębiorstwo
ambitnym, odomł boleśnie krzyw dę, którą mu czyszczenia kanałów publicznych nehwalono po 

, , wyrządzono i mśoił się Ale podozas gdy u 1 dłuższej dyskusji vezwaó Magistrat, by wy-
misya podnosi wyraim*, ie  linia ta, która ma , Bajrona stan ten twórczości był tylko przej- 1 preooweł i p-zodłośyl Rad we p k n  objęoiazpo-
uekuteoznió bezpośrednie najkrót-zs  ̂połączenie,, śoiowym, stał się on u panny Corelli pierw- ezątkiem roku 1898 tego przedsiębiorstwa we

i_. i ---■ szym etapem na drodze po pochyłości ku upad- } własny zarząd gminy.
kowi. Bsjron miał w sobie tak wiele mate- ; Do komisyi dla prze prowadzenia organi-
ryału do tworzenia bezinteresownego, i  o, zem- jj zacyi _kay«li uczniów rzemizślniozyoh pod fir-

z krajami sąsiednimi, jest poniekąd niekorzy­
stną dla stosunków ekonomicznych Galioyi, 
albowiem utrudnia zbyt produktów tego mało 
eksportująoego kraju. A pomimo to można li­
czyć na pewno, ie  w toku obrad nad tą ko­
leją powtórzą się na dawną nutę skargi z po­
wodu rzekomego faworyzowania Galioyi.

W ielkiim  też złem są także aieda'ąoe się 
wykorzenić przesądy, które panują w innych 
krajaoh co do stosunków galicyjskich. Jakiem i 
to obelgami nie obrzuoono jn ł urzędników ga- 
lioyjskioh! A przeoie pomiędzy urzędnikami 
aostryaokimi są oni najbardziej pożałowania 
godni. Na 76 starostów galioyjskieh jest może 
20, którzy służą państwu w większych mia- 
staoh, gdzie jest możliwą gedna człowieka egzy­
stencja  ; a cół dopiero sędziowie powiatowi, 
urzędnicy sądowi i skarbowi, m i;ąoy siedziby 
urzędowa po miasteozkach!

Czyż to dla ozłowiaka wykształconego 
miła dola, pędzić żywot w zakątku, w którym 
ładnego nie ma tow arzystw a! W łaśnie galioyj- 
soy urzędnicy zasługują na wielką zachętę, po­
nieważ jak ustawione na najdalszych kresach 
wedety, zmuszeni są urzędować z wielkiem za­
parciem się siebie. Tymczasem zamiast za- 
ohęty, zamiast poohwaty, słyszą w Izbie po­
słów nic, jak tylko nagany, obelgi, szyderstwa. 
W ystarczy, by urzędnik w jakimś z&padłym 
kąoie zabronił zebrania ludowego, a natych­
miast rsuea się potępienie na osły stan, i ge­
neralizują się zarzuty.

Dowiedliśmy raz oyframi, ie  z gruntu 
jest mylne twierdzenie, jakoby urzędnikami w 
Galioyi byli sami „szlaohoioe**, którzy jn ł z po- 
ozueia klaiowego dbają tylko o interes „szlach­
ty**. W łaśnie pomiędzy urzędnikami galicyj­
skimi jest bardzo mało szlachty; urzędnicy rą 
dowi są prawie wyłąoznie niosziacheokiego po

t. „Ardath* rzuciła się ) fc*. odczytanego prsez radzcę Lukas*, 
i literatów, posługując się i P* ptMydaafc posiedzenie tajne.

sta za niepowodzenie objąć go oałkiem i nie­
podzielnie nie mogła. U p-.nny Corelli zaś, 
popęd twóroay za słabym był sam w sobie, 
aby na dłułszą drogę mógł wystarczyć i dla 

_ tego musiał mołe i yulaó się z zewnątrz. Ozem 
zaś najbardziej ró łu i się jedno od drugiego, 
to sposób, w jaki oboje mśoió się pragnęli. 
Bajron pragnął atakować swych przsoiwników 
tam gdzie oni go zaatakowali, t  j. w literaturze, 
panna Ocralli zaś zemście swej dała podkład 
czysto osobisty.

W  powieśoi p 
cna na dziennikarzy
skandalem najgorszego gatunku. Redaktorzy i 
krytycy, to — wadłag o d o w  udania panny Go- 
relli — ludzie baz w yk iz tił -enia , czyhający 
tylko na łatw y a nieuezoiwy zarobek, przekupni 
a przedewsayjtkiem opiloy. Ale ni* dość na 
tem. W  skandalicznym roiptdzie samało było 
pannie Oorelli zelżyć świst literacki i dzienni­
karski. Peotanowiła nową swą powieść uosynió 
pełakjszą i ohwyoiła się towarzystwa wyższe­
go Tych zna Cfół angielskiej publiczności, 
która ozyta książki. Będzie ko ją z a te a  za j­
mować. .

Mniejsza o to, że panna Corelli nie *n»jąo 
ani świata dziennikarskiego ani wyższego to­
warzystwa, popisała rzeozy aajniemożliwsz*. 
Chodzi o intenoyę, a ta jest zupełnie wyraźną. 
Skandal od poorątka do końca i we wszyst­
kich ezozegółaoh. Ja*t wprawdzie w tych wy- 
fsauksnyoh konceptach w tern lubowaniu nię

mą „Towaraystwo Harmonia** wybrano pono­
wnie r p- dr. Da ębę i Rewakowiosa, w miejsae 
dr. Małachowskiego %v. ś wybrany został dyrektor 
Mieczysław Baranw^-ski.

W sprawie budowy dworca kolejowego 
na placu Solskich nadesłało Namiestnictwo na 
ręce p. prezydenta reskrypt, w którym oznaj­
mia gminie, iż petyiyi, wniesionej ponownie 
przez miasto Lwów, ministerstwo kolejowe ie  
względów teehuiczny h nie mogło uwzględnić. 

Po przyjęciu do wiadomości tego reskryp-
zaiządził

Ta oięźko westchnął biedny staruszek, 
dalszą gawędkę przerwała gra.

"W rok później spotkałem w K rakowis na 
rynku koło kościoła Panny Maryi naszego k a ­
pitana.

— H a , powitać para  kapitana, cóż to, już 
w Krakowie ?

— Któż aoau jesteś, nie znam g o !“
— A ni3 pamięta fco kapitan dobrodziej P a ­

ryża, Oafó de la R ćjen  e, partyjki szachów?
— Nazwisko acaaa?

Wymieniłem mu nuzwisko, które sobie 
powtarzał kilka razy, nareszcie powiedział:

— Nie mogę sobie aeana przypomnieć, ale 
kiedy mówisz, żo mnie znasz i patrzysz mi 
prosto w oozy, io niechże i tak będzie. Ozem- 
źe się aoau zajmuje?

— Jestem  kapelmistrzem w tsa tise  lwow­
skim.

— A h a , a l is , a yoióżcścis aż tu  prsyje- 
ohali ?

— Dajemy przedstawienia 
dziś gramy „Halkę1*.

— „Halkę** — poohwyoił żywo — a to mu­
szę pójść konieotsaie!

— Skorzystam za sposobnośoi panie k a p ta ­
nie i przedstawię panu jednego z nassyeh ar­
tystów, także żołnierza z reku 1831-go.

— A z  którego pułku ?

Tu kapitan zmęczony opowiadaniem przy­
mknął ooay, głowa opadła na poduszki, zape­
wne wsnął. Poohyliłem się i pocałowałem jego 
obcisłą  rękę. Potem nie ohoąc swoją obecno­
ścią powiększać znużenia, wysunąłem się cicho 
z postanowieniem odwiedzenia staruszka naza­
jutrz. K ;łdym  na drugi dzień mijał kośró ł 
panny M aryi, spotkałem wozorajszą posłu- 
gacikę.

— I oóź kapitan ?
— .Ha, no cóż! Umarł proszę pana koło 

pótnooba!
Pośpieszyłem do pomieszkania. Widocznie 

śmierć *ut*.j nie był* niespoIz:anką. Oozeki- 
wano jei od de wna. Wazoraj dopiero uma^ł. a 
dziś ju t wszystzo było urząćzouj w jak naj­
większym porządku Pokój cały okryto kirem. 
Na środku kat*ftik, na nim tram na ze zwło­
kami, po bokaoh świeca, nie zapomniano też 
o kwiatach. dSvarz nieboszczyka spokojca, po- 

5 grdna, iak gdyby we iaie. Przynajmniej umarł 
teatrze, właśnie | jak sobie żyezył, pod opieką i niedaleko ko­

ścioła Panny Maryi. j*ko prawdziwy, można 
to powiedzieć, Scdalis Mariznus.

Nie miałem wcale zamiaru pisania nekro­
logu i. p. kapitana, z którym spotkałam się 
wszystkiego trzy razy w życiu, wybaczcie mi 
zatem ten obrazek zbyt szkicowo przedsta­
wiony.

Zresztą my ludzie praoy — obowiązki— Oj tego nie wiem, uanie kapitanie! I _  ̂ ___  _________
— No to arwn nie wielo wiesz, ateistą  będę | przedew^zys kiein. Muszę spieszyć do testra  — 

dziś niezawodnie, ty ikonie  zapomnij p*nprzed- na próbę.

K a p i t a n .
Człowiek ten nieraz zaglądał śmieroi w 

oozy, która znowu — możnaby powiedzieć — 
unikała go starannie. Był żołnierzem z 31 rokn 
w pułku Różyckiego. Wiadomo, ile oudów mę­
stwa, odwagi i poświęcenia dokazali ci ludzie. 
Ileżto krwi naprótuo wylanej, ile zmarnowa­
nych sił, emutayoh zawodów, rozozarowsń!

Ale ze śmieroią to tak samo, jak zdciew- 
ozyną Nie wiadomo, kogo pokocha, do kogo 
się tylko uśoiieohnie, a na kogo nawet i spoj­
rzeć nie raosy.

Poznałem go w Paryżu w Cafe de la R e­
gens#, gdzie oodziennie po południu sb :er*ło 
sie mai* gronko wyohodioó w na partyjkę sza­
chów, oozekująo przybyoi* kapitana, który zja-

stawió mi tngo wiarura.
R*eo«ywiście wieoaór podług obietnicy 

stawił *ią kapitan w pi*rwsnym rz-.dsie kr*e- 
ssł. Nieomieszkałem pczcajomić zaiaz s ta ­
ruszków.

U rażałem  to pilnie i z wiolhą przyjem- 
nośeią , jak w każdym między-*koie schodzili 
się starzy towarzysze broni, i *oś bardzo wa­
żnego nmsieii sokio opowiadać, bo psrę jazy 
mój artysta, wfcr*w zwyczajowi, spóźaił się.

H*nryk Jarecki.

KKONIKa .

stp^dUa. roś ży wicłowero, ale zbyt zarazem wiał się o piątej z punktualnością iście żołnicr
ską. Opowiadano mi o jego nadzwyczajnej za
onośoi charakteru. Był urzędowym przysięgłym \

wyrsźaie wyłazi na wierzch pedłoió i nis»ośó 
in tencji, której ani wyebiaźaia ani świetne te- 

oh "dzenia,* a pómiędzy Tdininistraoyjnym r urzę- ? ^bniozne obrobienie wynagr.dzió nie potrafi, tłumaczem w Paryżu Żyt bardzo skromńib i 
dnikami jest tylko nie wielu zo szlachty. I  rzecz To> \ ca‘U  ,rz8oz P«yoz*|»ioną .eit do .trony  dlatego mała pensy,ks. w y.taroztła  zupełni* 
to łatwo zrozumiała Młodzi ludzie szlacheckie- P«yP»d*owej( zewnętrznej i chwibwej, sprawia,  ̂jego potrzebom.
go pochodzenia nie chcą spędzać życia w tak \ f a, ^ ow‘a*0 n.10 dałe f  10*e«° Ponal b« *  3 . W zrostu słusznego, z siwą brodą krótko
niemiłyoh warunkach egzystencji po małych •tolne A°^°ó #1.Jie « ^ ® r e 3ow .m e i leży w ozazi

' ■’ • Aie ta  jest bardziej charakteryitycznoia

H*. zapewne zastanawiali *ię nad tem, że 
gdyby Romarinc był usłuchał to tkasu  i pr»y- 
b/{ na pomoc, Warszawa nie byłaby wjięta i 
losy kampanii całkiem inny wzięłyby obrót!

Kiedym wyokodaił z te a tru , spotkałem 
kapitena, czoki-ł widocsi-i*, bo g iy  mnie tylko 
spostrzegł, sraraz zawołał:

—  Wiesz o j , nia słcżyJiimy razem w jednaj 
kompanii, On oył przy trzynaetym pułku, a ja 
prsy kawalnryi wołyńskiej. Wielka sekoda, 
bardao źa<uift, bo to jakiś pomści wy człowiek.

W  kilka miesięcy pjtem  oir*ymeł*m już 
t we L rc M e  list cd kapitana, drżą.ą ręką pi»a-

U
Lwów 28 stycznia,

państwa Kazfmierzowstwa Badsnich w s i-
spraw wewnętrznych odbędziełonach Ministerstwa

się bil dnia 9 latego.
Mianowania. Na-zeliiik«ini stacyj munowani: 

pp. Wf&d. Gr*maki se Lwowa w Podwcłocsyzkach, 
Ludwik Schloringer z Rzeszowa w Stryju, J, 
Walo z Jasła w Rzeszowie i L. Thelea z Rzeszo­
wa w Jaśle.

Pałac Cesarzowej Elżbiety, znajdujący się na
wyspie Corfa, zwany „Aihilieion1* ma podobno

ińu, w którym proń o preysłame 
dwora*.

mu libretta

miastaoh i miasteczkach Galioyi; z wyjątkiem 
niektórych potomków wysokich rodów, którzy 
sądzą, iż mają ty tu ł do najwyższyoh posad ad­
ministracyjnych, oddaje się młodzież szlachec­
ka — jeżeli nie posiada majątku do gospoda­
rowania, albo jak pewnego razu ks. Bismark 
powiedział, do „przegospodarowania** — innym

{iow. łaniom. W iele szlachty jest pi ofesorami 
ub dooentami na uuiwers^ tatach, inni są lite­

ratami, dziennikarzami, adwokatami.
Z tego udziału szliohty galicyjskiej w za- 

wodaoh umysłowych m iżna osądzić, jak wiele 
właśnie wśród Polaków znaczy zajmowanie się 
wszelką pracą umysłową. Do niedawna było 
dziennikarstwo jednym z najbardziej poważa- 
nyoh stanów w Galioyi; dziennikarzami byli 
prawie sama szlachta i są nimi jeszcze w K ró­
lestwie Polakiem i w PoznłńsUem. Na czele 
każdego ruohu umysłowego pomiędzy Polakami 
stoją członkowie szlachty; bez szl&chŁy nie by­
łoby prawie polskiej literatury. Ztąd też po­
chodzi, dlaczego we wszystkich objawach życia 
politycznego w GaLoyi szlaohta jest czynnikiem 
decydującym, dlaczego we wszystkioh ciałach 
polityoznych w Galioyi i po za G .lioyą odgry­
wa rolę główną. Szlaohta jest głową narodu 
polskiego, nogami jego są chłopi... środka brak. 
A ta głowa bynajmniej nie myśli reakoyjnie.

Galicyjski organizm społeczny jest przeto 
całkiem niezwykły. Napadaniem, lżeniem, skar­
gami nie odmieni się go. Trzeba rzeoz zostawić 
ozasowi i okazać Galioyi życzliwość, tem bar­
dziej, że jej obecny stan trzeb* w wielkiej czę­
ści policzyć na karb rządów poprzednioh; na 
poczekaniu zaś zmienić go nie było można

i
znamienaem, że w odniesieniu do uznania ta ­
lentu, skandal odniósł swój skutek. Panna Co­
relli zaczęła byó autorką poczytną. Jak  to za­
raz widać, co właśsiwie publiozaośó czytającą 
zajęło. Oto nie dowody talentu, które były 
przeoiei i w pierwszej jej powieśoi, ale żeby 
się tak  wyrazić, pieprzyk skandalu. Czysta,

strzyżoną, trzymał się zawezs sztywno i prosto 
Opowiadano mi też, że był jtdnym  z najzsgo- 

j rzalizyoh spirytystów, a nawet przewodniczą­
cym ich zubrsń piątkowych. Na tłkioh zebra­
niach każdy z członków obowiązanym był zdać 
sprawę z tego, oo mu się nadzwyozajnego przy­
trafiło w oiągu tygodnia. Szczególni*) pilnie 
słuchano, jeżeli któremu z członków udało się 
zawiązać stosunki pozaziemskie. Musiało to t ie

{irawie fizyczna osobistość inwektyw przeciwko i być znowu ozemś U k nadzwyoeajnem, skoro 
udziom znanym, a zatem intere* (t om ijając1 fimm P*11 kapitan kilaa razy zdawał sprawę z 

nawet podłość jego) tylko CŁ wiło wy, oiągnął rozmowy, jaką miał z duchami Miohiawioza,

Skandal w powieściopisarstaie.
Jakim i drogami chodzi czadem twórczość 

i gdzie się zapędza, jeżeli nią nie kieraje ogień 
wewnętrzny, lecz pobudki zewnętrzne, jak roz­
głos, poczytność, pieniądze i tp , przykładem na 
to może byó współczesna autorka angielska, 
Mary a Ccrelu. Dzisiaj nia ma już prawie A n­
glika, nie ma Angielki, któraby nie znała po­
wieśoi Maryi CortJli. Książki jej rozchodzą się 
w setkach tysięcy egzempiarry, powieśoi tłu­
maczona są na wszystkie prawie języki euro­
pejskie i kilka indyjskich a tsa u a  d*ją prze­
róbki z  jej powisśoi. Na każdą książkę, która 
ma wyjść z pod jej pióra czekają z równą nie­
cierpliwością nakładcy i czytslnioy, tłómaoze i 
przerabiaeze teatralni. Uwielbienie, jakie ma 
dla niej czytająca publiczność angiil-ka je«t 
tak  wielkiem, że mutatit mutandis możnaby je 
porównać z uwielbieniem, jakiem u nas obda­
rza się np. Sienkiewicza, Prusa e‘c.

Tak jeet dsisiaj. Aie przed 17 laty inaozej 
było z poczytnością Maryi Corelli. Jako 20- 
letaia dziew o b j e  a napisała ona pierwszą swą 
powisśó, zatytułowauą „Romans dwóch świa­
tów**. Co do treści była to rzecz dziwaczna. 
Autorce ohodziło w niej o jakąś elektryozną 
religię, która miała się s.&ć podstawą działań.o 
jej bohaterów. Na tej też elektryozno- teologi­
cznej podstawce działy się w powieśoi rzeczy 
nadprzyrodzone, niepodobne do prawdy. Ale 
sposób, z jakim  ja przedstawiła, był mistrzow­
ski. Fantazya, ohoć wybujała, była prześiiozną 
a styl bsiąiŁi znakomitym. Mimo to wszystko 
jednak książka przeszła bez wrażenia, Lo mało 
kto o niej w iędnął. Prasa zaś, która pierwsza 
przyczynia się w dzisiejstyoh czasach do"~*po- 
pularyzowania dzieła literaohiego, przemilczała 
„Romans dwóch światów** w .dząe w nim tylko 
wybryk zwyrodniałej, ohorej wyobraźni, fc nie 
widząc zalet i przechodząc do porządku dzien­
nego nad złożonymi w tej książce dowodami 
prawdziwego talonta.

I  ta  krzywda, jaką jej w yrządzm o w jej 
pojęci*, sprawiła, że się w duszy autorki oos 
przełamało. Jeżeli przedtem była w twórozośoi 
jej jaka bezinteresowność, jeżeli panna Corelli 
tw orsfła, bo czuła wewnętrzną potrzebę two- 
rzsma, to niepowodzenie wywołało u niej ooś, 
oo i  pierwotną twórczością nie ma nic wspól­
nego. Oto tracąc z oka właściwy cel (jeżeli ja-

lstdzi do czytania tej nowej pnw i.śii. Jest to 
j*ż samo w sobie jak gdyby pieazęoią, położo­
ną na w y tn in iu  publiczności, że ci« o dsieło 
i*j chodzi, które czyta, nie c odwieczne oiękno 
którego jest ozęśeiowem odbiciem, ale o osoby i 
fakta, które ją bezpośrednio fizyoznie mogą 
dotyoayó.

Z takiego sukoi>*u żaden autor na sery o 
nia byłby zadowolonym, bo ty łb y  sobie świa­
dom źródła tego sukoesu. Ais panna Corelli 
aie była widoosnie żądną ozystości sukoesu 
tylko samego sukoesu za jakąbądź oenę. Gdyby 
ohoć była, zyskawszy raz rozgłos (m n ie jm  na­
wet o to jaką drogą), otrzymawszy nie ako aa- 
tysfakayę za poniesioną k rnyw łę , wróciła do 
czystego pierwiastka swejej twórnuośoi. Ale 
gdzież tam. „Das nbea ist der Finch dar bosśm 
That, dass sie fortzeugsnd Boi s muss ga- 
baren1* mówi Sohilbr. Na pannie Corelli wi­
dać żywa potwierdzenie tego określenia ducho­
wej Nemezys. Czysta potrzeba znikła przrd 
jej oezyma, które taras w powodzeniu powieś u 
ujrzały jedyną dyrektywę. I  to j«et drugi etap 
na tsj drodze anterckiego upadku. Następna jej 
powieść p. t. „Żale azatana1* jest iuż tylko dal- 
ezyai oiągiem p przedrdei, z ta różnicą , że jest 
jej spotęgowaniem. Panna Corelli poznawszy,

Jana  Sobieskiego, Jana Kazimierza, Kochanow­
skiego itd. Na jednem takiem posiedzeniu po
stawił któryś z członków wniosek, by pochwy­
cić ducha Napoleon* I, którego fanatycznymi 
byli wielbicielami. W niosek zoitat przyjęty, 
rozpoczęły się zaraz narady, jakimby sposobem 
można tego dokonać. Po długi di debatach u ra­
dzono, że wszyscy całonkowie (a b jło  ioh 13) 
mają się zebrać grupami po triech  w okolicy 
kolumny Veudóme, gdzie Napoleon dumnem 
okiem mierzy z wysoka mizemyoh ewoioh pod- 
danyah; żs kaidy winien się zaopatrzyć w długi 
pł&azoz, a butelkę odetkaną i korek trzymać w 
pogotowiu. W ybraao zaś dlatego kolumnę Ven- 
doma, bo — według słusznego przypuszczenia 
wnioskodawcy — dusza nieśmiertelnego cesarza

Sowinna krążyć tam lab gdzieś w pobliżu, 
lastępnie za danym znakiŁm mają się zwolna 

posuwać i opasywać jakby obręozą kolumnę. 
Przewcduiozęoy w tym czasie wejdzie na wierz­
chołek, zręsznym ruohetŁ poohwyoi ducha wiel­
kiego oe?arza i osadzi — tymozasowo, ma >uę 
rozumieć — w Drzygouowanej bu telce , którą 
prędko musi za tz tó , żeby się duch nie ulotnił.

K to wie, czy ten plan nie byłby został 
s  całą śoiałośoią wykonany, gdyby nie polioya. 
Były to ozasy^ wojenne. Wer.-alczyoy dopiero

oim skandal pepłae*, postanowiła uprawiać tylko 5 00 opanowali Paryż. Podejrzywj.no każdeg * 
rkandal. Ta jaz  me zemsta a b  ooś iescazti po- \ sprzyjanie komunistom, to też ra  byle co była 
dbjssego w grę wchodzi, m; ano wicia brudny \ kul*‘ Każde podejrzenie końozyło się śmiercią, 
finansowy interes. W imię tuj pobudki i tyl'-.ó'i Był naprzykład wydany rozkaz, ażeby n ikt po 
dla ttgo  celu praosje teraz zysku ąo corsz to f dwunastej w nooy aie poważył się zapalać 
większą poosytuośó. A wiedsro fco jej się do- f światła w okrno. Zauważano, że komnnardzi 
skonała. „Zali szatana** w przaoitjgu 7 miesięcy j urządzali sobie w ten sposób nygntły. 
doczekały eię aż 23 wydań. „ Dwaj starcy z 31 roku, powróciwszy do

W  ostatnich czasach udało ^ ^ J domu około V ^ c o y ,  u p a lili  iwiecę i tę przy-
z najzdolniejszych i najwykwintniejszych p ® P a d łem  P r a w i l i  na okme. Po chwiL wpidło 
blioystów angielskich W .' MaUookowi odwbść kllku, f r-'łalf  ̂  i pomimo zapewnień r błagań 
najszerszą publiczność od kupowania dzieł Ma ni- ^ ianym i’ obu sft'
ryi Corelli. Znając swoich ziomków, wie Mai raz r3Mtrzelano 
leok, i i  wszystko zniosą obojętnie, tylko nia

„H alki1* i „a.r«sznago
Spełni--m wolę sUruazka z prayj muo- 

ścią, to t s i  z peanem  i  dziwieniem o trijm a- 
łam od niego kartę z wyrzutami, dlaczego nie 
ma sałąoijcnego rrokutiku, bo on nie wie, co 
się za to należy.

Eh, tego było mi już nadco.
Piszę wią,; n u  krótko i węałowato.
„Simoowny Panie Kapitanie 1 Z prawdzi­

wym ż*lem donoszę Szanownemu Panu, że za 
przysłarue libretta nic się nia nalały. W dzi- 
siejizyeh ciężkich ozasach zdałoby się oiśfcol- 
wi»k zarobić, ale oóż, k ie iy  u m s w księgar- 
niftok takie książki darmo rozdają. Spodziewam 
się zttem , żu mi Fau Kapitan nie s-robi tej 
krzywdy i nie zaohoe z j.płacić za rzooa, która 
t*  nio nie kosztuje. 'W reszcie, »żaay Kapitan 
nie pitrsebow eł zaciągać długu wdcięo&mioi, 
to ośmielę ;ńę poprosio Go w *amy, doaosz*© 
przytnm , że m tły  obywatel z» pięć mie­
sięcy z pewnością przybędzie na ten świat.

Sługa**.
Ozułem to dobr*e, ź '  do żołnierzy inayia, 

«zo»erym, aerdecznjraj, a n a ^ e t rubasznym po- 
ttzaba przemawiać jęrykiam. Czegoś bo j«bym 
nie oddeł dla ludzi, którzy walczyli za niepo­
dległość moj*i drogiej Ojczyzny! Jakaż to zna­
czna różnica! Czyż możni mieć nawet śm ia­
łość porównać dzisiejizyeh krzykaczy s tam ty­
mi bohaterami, którzy w abzyli i szli na pe­
wną śmieró zpokojme, podoza? kiedy m y.. 
Ach, przepraszam, zapomniałem. My także wal- 
oKjmy sawzięoie. Jeżeli n e siłą Samsona, to 
za to zaw.ize jego rodzajem breni. Id«ie o t<», 
kto kogo przegada lub prze wrzeszczy, bo o 
przekonania i uosoiwośó mniejsza.

W  kilka dni otm ym abm  odpowiedź, że 
lapitsm  ohftnie przyjmuje podyktowana z a -  
ranki pokoju.

Niestety, gdym we dwa miesiące później 
przybył do Krakowa, zostałem wezwany do 
niego i zaraz taca się wybrsłem. Za8tn,ł»m go 
w postawie na wpół leżącej, w dużym f.itelu. 
Śm iertehfe był blady. Dwie kobiety zs szpi-^ 
tal a obsługiwały go, zmieniając się kolejno. * 
Głowa bezwładna, oozy przymknięte, oddech 
ciężki, wszystko zapowiadało zbliżający się po­
czątek r mu tu ego końos. Gdym przyszedł bli­
żej, ooknął s'ę stary, z  wielkim trudem spój 

swoim

kupić cesarz mesaiaoki i casarzo »a wdowa, dla swej 
iiosiry i córki, następosyni tronn greckiego.

Zdziczenie onyczajow, oraz nieposzaiowanie 
wazelkioh praw ladza. ;h i boakijh następaji szyb­
kim tempem w kraju, daięki agit&cyi radykalnych 
ływiórów. Dziś motajmy jeden objaw podobnego 
roepagania, objaw barizo smutny, w którego możli­
wość do niedawna trudno by uwierzyć. Oto w nie­
wielkiej od naszego miasta o.lbjgłjści znajlują eię 
dwie weie Biłka eelachgcka i śrólewika, niegdyś 
miejaoe pobytu króla Sobieskiego.

Luduośó tych wosen żyła spokojnie, gdy na­
gle roku zeszłego zaczęto ją „uświadamiać- t  z. 
podburzać przeciw panom, wykazywać „bydlęcą jej 
dolę1* i t. d. 8kurki*m takiego uświadomienia była 
dość znaozna emigracya włościan do Brazylii, z któ­
rej już kilka powróciło oitr.tnimi nędzarzem;, prze­
konawszy się, że panowie i księża nie we własnym 
interesie starali eię emigrantów odwieść td myśli 
porzucenia kraju rodzinnego. Skutki jednak takiej 
„radykalnej oświaty** nie ustały, lecz owszem obja­
wiły się w lekceważeniu powajji księży i władz, 
dzięki ezemu przed dwoma przeszło tygodniami, 
dwaj włościanie Michał i Antoni Jostrzębek, którzy 
nienawidzą zacnego księdza wikarego z Biłki szla­
checkiej aa no, że paraliżuje swym wpływem egita- 
torekie zapędy niepowołanych opiekunów lodu, a 
usilną pracą cznwa nad ewą owjzarnią, zelżyli osta­
tnimi słowy kmęi*. wikarego powracającego w no­
oy z Biłki szlachsokiej... z Banem Bogiem od cho­
rego. Sprawa oparła się o sąd, który surowo ukara 
winnych.

Si erze »ie waśni społecznej i wciąganie nie 
dość światłych warstw w wir agitaOyi politycznej 
wywoływnją podobne zdarzenia, dotychczas nieby­
wałe. Dla dokładności dodamy ehyba jeizcze to, że 
f*kt ten zdarzył się prawie rówuoaześoie z tem. gdy p, 
Lewakowski wnorit w parlamencie zwój nagły wnio- 
■ek, jake protest przeoiw niesłusznym, jego zdaniem 
twierdzeniom, że radykalna agitaoya’ działa szkodli­
wie w zpołeoarńatwio.

Z Towarzystwa wsaj. pomocy weteranów s 
roku 1863. Doroczne walne zgromadzenie tego To­
warzystwa odbyło się wozoraj Złgaił je prezes pan 
Józef Janowski, konstatując, że naturalnym biegiem 
rzeozy Towarzystwo znajduje eię « każdym rokiem 
coraz bardziej na pochyłości, a to z powodu wymie­
rania członków. W roku ubiegłym liczba zgasłych 
członków była największa z dotychozaeowyoh, gdyż 
ubyło ich 33, liczb! zaś członków wpisujących się 
równoważy się prawie z liczbą tych, którzy zrywają 
stosunki z Towarzystwem Kilka serdeaznych słów 
poświęcił prozes pamięci zmarłych; między innym; 
Zygmunta Dembow akiego, Feliksa Bieńkowskiego 
którego nazywa radykalistą w patryotyzmie, oras 
Jana Krzyastcfowiczs, włościanina, który aczksiwiek

zasi-

— Kto fco?
Pow iadsiJem  mu moje nazwisko.

— Tak, tak, wiem. Miałem oi do ohrz'n trzy- 
Podobnyoh przypadków b y ło ! mać syna — ala — widzisz a*’ n — nie mogę

mnóstwo. I Byłem nieposłuszny i dziś za to karę cdbiarsm.
Otóż otujna polioya, spostrzegłszy jakichś ? Przed kilku dniami, a może i miesiącami, czyż

sam nie należał do powstania, jednak dzielnie 
rzal swoim gasnący™ w rrok’em, nas‘ępnie g ło - |la ł  powstańców żywncśsią i bronią i wraz z innymi 
sem umywanym, oddychając ciężko zapytał: r musiał cierpieć wyg*»nie na Sybir W końcu pod­

niósł prezes, że w udzielaniu zapomóg wydział sta- 
ezczególności wprowadzić w czyn uchwałę

ż a ^ r ^ L r . g “ ^L°tŚÓ g ^ ś ^ k r t l p  l T  s ^ d a j ą c y  h się ostrożnie | ja w iem  -  spałem  już d o b r z e jn e d y  nagle [a-
d 7 j  i około kolum ny Yenaom e, rozu m

r & ^  n -  3 czajną czujność i tak s*ę do m  h zręozma za-nie. Mallook napictł więc
skim pieprzną oo^nę „Zamordowania Delioyi8, J i • u 1 a • ^  \oetatniei nnw.eśoi n Onr«11i nnrl „ . . S ^ br*ł*- że po_ upływie pół godzm yw szyscy bie-ostatniej powieśoi p. Corelli, pod nagłówkiem 
A  Novel for the VuJgar — „pomieść dla gmi- 
nn**, nagłówek ten usprawiedliwił doskonale 
oytatami i przekonał nareszcie niewierzący oh, 
że p. Oorelli tyle ma pojęoia o wyobrażeniach, 
obyozajaoh i r.wyczajaoh najwyższego towarzy­
stwa, ile go mieć może rozozytana w bruko­
wych romansach bona lub kucharka!

Ustała m iłe  na chwilę poozytunśó, ale oo 
z tego? Tryumfować będzie ostatecznie panna 
Corelli. O cóż bo jej chodzi? Zepchnąwszy się 
sama z wyżyn kapłaństwa sztuki, dąży tylko 
do zrobienia majątku. Do tego dójdzie, bo ta­
ka przeszkoda, jaką na tej drodze pod nogi jej 
rzucił Mai lock, nie wstrzyma jej poohodu. Pan­
na Oorelli jest obeonie autorką modną, a mo­
dy i rozum w danym razie obalić nie może, 
cóż dopiero takie ohwilowe rzuoenie pozoru 
gminnośoi na rsecz modną To inna rzeoz, że 
autorka przeżyje swe dzieła, aie ją o to głowa 
nie boli. Na razie miliony jej czytelników wie­
dzą, iż każda nowa jej powieśó podejmuj* wyż 
sze towarzystwo tsm, gdzie je poprzednia zo­
stawiła. Obeonie wiedzą miliony, że pisze po­
wieść znewu skandaliozną, która śaisłośoią ma 
przewyższyć wszystkie poprzednie; więc skoro 
się książka ukaże, kupować ją będą z podwój­
ną skwapliwośoią.

dacy siedzieli już pod kluczem. Zaslanowiło to 
jednak komisarza policji, że komunardzi i pod­
palacze z petroleum w butelkaoh — za jakich 
początkowo ioh miał — byli ludźmi tak starymi, 
po większej części z siwemi brodami. Po spi­
saniu nazwisk przystąpiono do przesłuchania. 
W tedy nasz kapitan z oałą żołnierską otwarto­
ścią przyznał się komisarzowi do zamiaru po- 
chwyoenia ducha Napoleona. Nie wiadomo, czy 
wymowa kapitana, ozy też cześć dla wielkiego 
cesarza dofeazały tego, dość, że komisarz kazał 
ioh natychmiast uwoJnió, obieoujęo nawet ze 
swej strony jak największe poparoie dla tak 
wzniosłego celu.

Pragnąłem  bliżej pozwać tego dziwaka, 
który właśnie przed chwilą był przyszedł. Ktoś 
ze znajomych przedstawił mnie, ale kapitan nie- 
ohętnie to przyjął i z wielką nieufnością mi 
się przypatrywał. Następnie usiadł do szachów 
i niby zajęty grą rzucił mi od nieohoenia:

— A acan gdnie stale przebywa?
— W  Galioyi, panie kapitanie.
— Czy nie w Krakowie?
— Nie, panie kapitanie, we Lwowie.
— Szkoda, że nie w Krakowie. Bo, widzi 

acan, jabym tak  bardzo pragnął ohoć jaszcze 
jeden rok tam przeżyć. Koło kośoioła Panny 
Maryi... pod Jej opieką... czuję, żeby mi sił

kiś głos na mnie zawołał: „W stań, mówię to 
tobie i ohedź do kośoioła Panny Maryi, po­
dziękuj za uzdrowienie. Jam  jest Matką Boska, 
ra  uję cię, ale za to musisz się przed moim 
obrazem pomodlić**. — Powiadam oi, czułem jak 
cała choroba opnszoza mnie. Zrobiło mi się tak 
błogo, zapaliłem świece, pomodliłem się w łóż­
ku i sam nie wiem jakim sposobem zasnąłem 
znowu.

O ! czemuż ja nie posłaohałem tego obja­
wienia. Nie upłynęło j. dwóoh godzin, kiedy 
ten sam głoa zaw ołał: Tobie to mówię, wafcań 
i chodź do kośoioła. — Zaciąłem głośno odma­
wiać modlitwy. Na dworze był śnieg, zawiela, 
ja tu  bez żadnej p -mocy, przamęoByłem się do 
rana, a gdym nad ranem nieco zdrzemnął, 
usłyszałem po ras trzeci ten sam głos: Tobie 
to mówię, wstań. — Jak  tylko dckfcor przy­
szedł, opowiedziałem m u  to, proiząo o pozwo­
lenie spełniania roakazu Doktor wziął mnie 
za puls, popatrzył w oczy i rzekł : „Natural­
nie, kapitanie, ie  tam wszysoy pójdziemy, ale 
musisz p in  wpierw nabrać sił. Dlatego mogę 
dopiero ta  kilka dni pozwolić ci wyjść**. —
Zaraz po odeiśoiu doktora uoznłem zimne dre­
szcze i pomimo pieca — p mimo gorąca, p rze­
ziębiłem się, bo taka wola była w Niebie.

— Tak, tek, — szeptał kapitan jakby do 3 esic, 
siebie. — Za to aieposłusaeństwo odbieram dziś 1
straszliwą, locz zasłużoną k&rę!

Cóż to, pomyślałam sobie, za dziwna mię-

rsł się
powziętą przed 4 laty tj. aby zipomóg tych udaie- 
lano praedewsaystkiem dzieciom weteranów, jako 
stypendya. To też Towarzystwo ma obeon e już 14 
swoich stypendystów.

Wydziałowi udzielono abioiatoryum, pocaem 
wybrano przez akkramaoyę ponownie prezesem pana 
Józefa Janowrkiego a wiceprezesem p. Antoniego 
Jaksę Chamca. Prócz tego w miejsce kilku ustępu­
jących członków wydziob,, wybrano pp. Ludwika 
Drewnowskiego, Leon* Syroczyńskiego, Ludwika 
Zielonkę, Karola Kalitę, Sianistawa Brykczyńskiego 
i Erazma Romanowskiego.

Ze sprawozdania wyjmujemy następnjąoe oyfry: 
Towarzystwo nr a 828 członków czynnych a 214 
wspierających. Delegacyi jeit 89. Dochód w roku 
ubiegłym wynosił B 473 zł , z którygh udzielono na 
zapomegi stałe 269 zł., na jedaorazowe 1.245 zł., 
dla wdów i sierot 834 zł., stałe dla uomi i uczenie 
984 zł. Pewną część doahodu wcielono do fnndnssn 
rezerwowego, który obecnie wynosi 6.995 zł.

Na pierwszą kadencyę roków przysięgłych 
wylosowani zostali j>ko przysięgli główni: W. De- 
ryng, dr. A. Kalina, dr. Aleksander Małaozyński, dr. 
J. Baadrow-ni, Jan Ohanowicz, W. Weber, E. Ma- 
rynowiki, M. Schmelkes, A. br. Bi unicki, Jan Ka­
rasiński, M Saphir, D. Posner, W. Stadnioki, St. 
Markiewicz, dr. M Boziewicz, W. Matyskiewioz, 
M. Damm, W. R. Halski, Jan Muller, G. Mai, W. 
Mende, St. Kohler, S. Z wolski, Z. Dąbrowski, Jan 
Stromenger, K. Zbrożek, A. Obertyński, J . Beiser, 
S. Śnieżko Nieczuja, J. Kintzi, dr. P. Dziwiński, 
dr, W. Filipowski, E. Janik, J. Papier, C. Mravin- 

A. Szcrerbicki.
Przysięgli zaetępoy: W. Białaczewsld, J. M.

przybyło. Tu mi jest dobrze... tylko zdrowie, | szanina pojęć! Dlaczego ten starzec uważa 
widzi aoan, nie dopisuje... Oh, bo to nie nasi I śmieró jako straszliwy dla siebie wymiar ka- 
1 udzie, leoz oboy. A zawsze oo swoi, to swoi. ry, tego pcjąó nie m ogę!

Friedrich, B. Rapp, J. Abramowicz, K. Piątkowski, 
dr, J. Rosner, B. Połoniecki A. Silbormann, Stan, 
Niemczynowski.

Wykluczenie żydów. Sejm dolno - austryacki 
na onegdajizem posiedzenia wieciornem uchwalił
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nie przyjmować do zajęcia 
rze eejmowem stenografów 
w tern biurze zajętych 10 stenografów 
i 1 katolik.

Konkurs. Przy są-Jzie obwodowym w Prze­
myślu wakuje poBada adjankta w IX kl. rangi. 
Tarnin do 6 lutego.

Wiedeńska Akademia umiejętności wyznaczyła 
znaczną kwotę na d; kładne naukowe zbadanie dżu­
my. Vf tym celu wiedeńska klinika wysela trzech 
lekarzy na studya do Bombaju,

Dorożkarze brodzcy strejkowali zaledwie kil­
ka godzin i dobrowolnie znów wysłali dorożki na 
stanowiska,

Z Gródka nam piszą: Na walut,c zgromadze­
niu Gwiazdy w Gródku dnia 17 bm. wybrano pre­
zesem ka. Michała Lachiewicza wik. ho., wicepre­
zesem p. Bobowskiego. Do wydziału wenzli pp. J. 
Jugsn, J. Górski, Tomkiewicz, Jaszowski, J. H*p- 
ka, M. Gadzińeki, Hawrylak, St. Pelczar, Bsdarye* 
i Wene. Spodziewamy się, że Gwiazda będąc pod 
dobrym zarządem i mająca chętnych ludzi w wy­
dziale będzie jaśniała pełnym blaekiam i skupiała 
około siebie jak najliczniejsze koła naszego miesz­
czaństwa.

Bal cyklistów, który się odbędą e dni* 4 lu­
tego w salach kasyna miejskiego n a  d o c h ó d  
p r z y t u l i s k a  b r a t a  A lb e r t a, jest już zu­
pełnie przygotowany. Protektorka hr. Stanisławowa 
Badeniowa, prezes honorowy JE. Aleksander Tehórz- 
nicki jak też i cały komitet dołożyli wszelkich sca-

stenograficznem biu- bazary tamtejszych wyrobów ludowych, warsztaty 
żydów Obecnie jest j| murzyńskie, kawiarnię i salę t xeczną z obsługą 

9 żydów ] żeńeką, czarną, Ludiicśó tej wsi liczy do 150 afry- 
kańczyków. W pawilonie administracji urządzono 
muzeum przyrodnicze, ogromne zbiory chiząszczy, 
motyli, minerałów, osobny odd&isł pełen krokodyli, 
wężów i róinyoh potworów, a obok drugą panoramę 
morza Północnego z okrągłą galeryą Powstało tym 
sposobem nie tylko widowieko ciekawe, ale i wiel­
ka instytueya stołeczna.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya przemy­
ska. Przeniesieni księża wikarzy: St. Turkiewicz z 
Błaźowy do Sanoka jak dyrygens, J . Grzywa z Sa­
noka do Błażowy, St. Knap z Sieniawy do Dzi­
kowca.

Dyecezya krakowska. Odznaczeni Expositorio 
canonicali księża: Władysław Miknleki, proboszcz 
św. Krzyża; Jan Łabaj, proboszcz paraf. św. Miko- 
j a ; Mateusz Jeż, supl. kat. — Kanonicznie inBtytu- 
owani księża: Romuald Szwarc, z Ruszczy na pro­
bostwo św. Salwatora na Zwierzyńeu ; Wojciech 
Kowalczyk z Sierszy, na probostwo w Pcimiu; Fran­
ciszek Szewozyk z Gilowieo na probostwo w Pła­
zie, Henryk Węisicha, adm. w Gruszowie, na pro­
bostwo tamże. — Mianowani księża : Jan Miodoń- j 
eki prob. w Łodygowi ach notarynszem dekanatu 
Żywieckiego; Andrzej Leszczyński z Krakowa kap. 
fund. hr. Poto kich przy kaplicy Różyców w keś. kat. 
na Wawelu; Franciszek Namysłowski, wikary w Mi- 
lówoe, kapelanem cmentarza w Krakowie; Franci­
szek Liptnk z Ryczowa, e&sposytem przy kościele

Okruchy myśli. j stety na rasie konieczność zmusza do ograni-
Jeżeli jesteś zakochany, a więc roztargniony, j czenia się na skromnem tylko polepszeniu doli 

i posyłasz list do dsmy twego serca, nie zapomnij duszpasterzy. W  każdym rasie sądzi mowaa,

rań, aby bal był świetnym i aby cel dobroczynny filialnym w Stryszawy ad Sucha; Michał Góra    t 1 i _• i TlJ.T.i l   Z 1_____-i.- „  rr Lr „ «•

przykleić marki, albowiem wysłanie listu bez marki 
byłcby roztargnieniem zbyt wielkiem, nawet na za­
kochanego.

Nie grywaj na rozstrojonym fortepianie chyba,., 
na złcśó sąsiadce.

Bez wątpienia pieniądze zrobiłyby porządnych 
ludzi z wielu hołyszów; ale ileż razy brak pieoiędzy 
z bogaczy zrobiłby porządnych ludzi ?

Miłość przy pieniądzach jest znacznie piękniej­
sza. niż bez pieniędzy; ale pieniądze bez miłości są 
piękniejsze, niż miłość bez pieniędzy.

Repertuar teatralny. Dziś w piątek po raz 
pierwszy „Szklarnia gór**, baśń w 3 aktach a 5 
obrazach ze śpiewami i tańcami Zyg. Sarneckiego. 
W sobotę po południa o godzinie 3-ciej dla mło­
dzieży szkolnej: „Izrael na puszczy*, dramat w 5 
aktach J . Łętowskiego, wieczorem po raz trzeci 
„Powrót taty*. Rozpocznie „Jaś i Małgotia*, opera 
Himperdincka. W niedzielę po południu o godzinie 
8-oiej „Popycbadło*, komedya w 3 aktach Jana 
Szutkie^ioza, wieczorem „Czarodziej z nad Nilu", 
opera komiczna w 3 aktach Wiktora Herberta. 
W poniedziałek po raz drugi „8zklanna góra*. 
We wtorek po raz 4-ty „Powrót taty“, oraz „Jaś 
i Małgosia*. We środę po raz 8-ci „Szfelenna góra*.

Literatura i sztuka.

te  dla galioyj ikiego duchowieństwa, upośle­
dzonego wyjątkowo, należałoby zrobić więoej, 
dla tego oświadcza się mow-oa za wnioskiem 
mniejszości. P. W a c i m i a n i n  żądał zró­
wnania duchowieństwa galicyjskiego i dalma- 
tyńskiego z duchowieństwem innyoh krajów, 
które jest o wiele lepiej dotowane. P. K r o -  
n a w a t t a r  sprzeciwia się ustawie, gdyż jego 
zdaniem każde wyznanie powinno się troszczyć 
o swoich duchowny oh. Zresatą — rzskł mówca 
ironicznie — nieoh biskupi i kanonicy sięgną do 
swoich kieszeni i podzielą się z głodnymi 
współbraćmi.

W  głosowaniu przy jęła Izba ustawę wa­
dia propozyoyi większości komieyi.

Prnyjęto następnie sprawozdania kom isji 
dla nietykalności poselski oj o nagłym  wniosku 
p. Paoaka, dotyoząoym obowiązku posłów skła­
dania przsd sądem świadectwa i przystąpiono 
do debtty  m d  przedłożeniem o budowie kolei 
ze Stryja do Chodorowa.

Narodowieo niemieoki K r a u s  wyraził 
ubolewanie, żs znów ta*, nagle uchwalić się 
ma nową kolej dla G alicji O fcem, czy bu­
dowa jej rzeczywiście jest dla państwa po­
trzebna, dałoby się zdaniem mówcy, wiele 
powiadzitó. Oto rząd w motywach swoich po­
wiada, Ż9 kolej ta jest potrzebną i ze względu 
na interes psństwa i na ekonomiczny rozwój

zupełności był osiągnięty
Kolędy. W niedzielę dnia 24 bm. o godzinie 

12 w południe, odśpiewa chór mięszany „Lutni* 
podczaa mszy św. w kościele katedralnym Kolędy 
układu Stanisława Niewiadomskiego.

Morderstwo przed sądem P«ad turyńskim
Bądem toczył się prooes rozwodowy pułkownika 
Raeohii i jego żony. Scrouą skarżącą była żona.
Gdy pułkownik ujrzał swą miłłonkę na sali, strze­
lił do niej dwa razy z rewolweru, kładąc ją trupem 
Mordercę po gwałtownym oporze uwię^ons.

Ze Śchodnlcy donoszą nam, że cała okolica 
tamtejsza nawiedzaną jest od dłnmego ct&cu przez 
dyfceryę i szkarlatynę. Epidemia przybiera coras 
więkeze rozmiary, a na dobitek złego, w Schodnicy 
nie ma apteki.

W Trembowli ztsuspendowano kasjera gminne­
go Sabatowicza, z powodu wykryeia pewnych nie­
porządków w administracji. Radzca Wydziału kra­
jowego p. Michalczewski udał się do Trembowli na |  piękną, 
lustrację magistratu i celem zbadania owych nadużyć.

Bisłej kapelanem i katechetą w Zakładzie w Bier 
szy przy Trzebini; Michał Królikowski z Trzebini 
ekspozytem przy kościele filialnym w Gilowicach.— 
Przeniesieni księża: Jezef Caputa (junior) z Ja-
worsnia do Milówki; Józef Bieniek z Pcimia do 
Jaworznia; Andrzej Leśuiak z Zawoji na ekspozyta 
do Waxmunda; Adam Rąpała z Osielca do Zawrji; 
Franciszek Hulota, admin. w Płazie, do Borku.

Procos poznański, z Poznania donoszą, że 
przeciw wyrokowi uwalniającemu, wydanemu przez 
tamtejszą Izbę kamą, w procesie ks. Szadzińskiege 
przeciw inspektorowi szkolnemu dr. Rudenikowi, 
nauczycielowi Wen złowi i redaktorowi FLmmerowi 
o obrazę, o którym to procesie czytelnicy nasi do- 
wiedzieli się z koreipoudencyi z Pomknij, zamie­
szczonej we wczorajszym numerze, zgł.sił pisrwsr.y 
prokurator dr. Iaenbiel rekura do sądu rzęs ty.

Z teatru. Wczorajsze drugie z rzędu przed- kraju, konnsya zaś jest zdania, ia  kolej ta nie 
[stawienie cp ry Jareckiego „Powrót taty* ściągnęło j ma żadnego ekonomiasnego znaczenia i dla ta- 
[bardzo liczną publiczność di teatru i było nowym! 8° opu wiła oyfrę 500.000 zł. preliminowaną jako 

m dla kompozytora, którego oklaskiwano ser- jt dodatek stror intei eto w m ych. P. V a s z a-

Długowieezność. Zdawałoby się, że ta połowa 
rodzaju ludzkizgo, która nie ma prawa nazywać się 

a natomiast fizycznie silniej jent zbudowana, 
niż kobiety, powinna także dłużej żyć. Tymczasem j

Wielki skandal przygotowuje Girardi, siyuny , z małej statystyki długowiecanośoi dowiadujemy się, 
komik wiedtńiki. Oto oprócz precesu rozwodowego, | iż w# Fraaoyi np. w rok i 1895 żyło 66 stuletnich I

"' mężczyzn, a kobiet, które tak pięknym mogły po- i 
chlubić się wiekiem, było 147. Zupełnie jednakowa 1 
z sobą oyfry wykazuje Szkooya i miaeto Londyn, l 
bo osób stuletnich w roku 1891 było w Szkocji i \ 
w Londynie po 21, a mianowicie po 16 kobiet i po 
5 mężczyzn, StaDy Zjednoczona chlubią się najwię- i 
kaią na św eoie liczbą ludzi, którzy przeżyli sto la t , 
wieku; wedle statystyki z roku 1895 starców tych f. 
było 8981, pomiędzy nimi zaś 2583 kobiet a 1898 j 
mężczyzn. Cyfry te są zapewne trochę.,, amerykań-j 
skie, Wszędzie jeda-.k okzziije się, że kobiety żyją 
dłużej niż męiczyżsi. Przyczyny stnksó należy prze- i 
dewszystkiem w tern, że kobiety nie są żołnierzami jj 
ani mnrynarzŁu i, nie grozi im niebezpieczeństwo 3 
spadnięcia z dachu, na co przygotowani byó muszą i 
blacharze; dalej nie pracują one w kopalniach i fa-a

z ału f

który wytoczył ewojej żonie, wytocz* on jeszcze 
proces czterem osobom, znanym całemu Wiedniowi o 
pogwałcenie sak remontu małżeństwa. Podsądnymi mają 
byó: baren Rotsuhild, baron Springer, bankier 
i sportsman, Bnkoyita dyiektor „Deutches Yolka- 
theater' i Geisinger finansowy doradzca tego teatru.
Girardi wszystkim tak rozpowiada: „Mam 300.000 
zł. majątku, przeznaczam połowę na prooes, zadj- 
Wolnię się drugą połową na życie, ale skandalu 
chcę koniecznie i to takiego, jakiego jeszcze Wie­
deń nie widział*.

Bratobojatwo Dcnoazą z Radymna: We czwar­
tek dnia 14 b. m. wrócił do domu kowal Żmuda 
w stanie podchmielonym i wszczął kłótnię z żeną 
Swą o narzędzia. Gdy przyszło do bójki, w obronie 
zaatakowanej wystąpił brat Żmudy. Rozwścieklony 
kowal, porwawszy za toporek strażacki, rruoił się 
na brata, ciął go raz w rękę, a drugi raz w głowę 
tak nieszczęśliwie, że tenże z powodu silnego upły­
wu krwij wkrótce wyzionął ducha w pomieszka­
n o  lekarza, do którego pobiegł jeszcze, szukając 
ratunku.

W Delalynie spłonęły dnia 18 bm. trzy domy 
mieszkalne, a ozwarty został mocno aszkodsony.
Pożar był bardzo grcżuym, a że obyło się bez po­
ważniejszej klęski, zasługa to komisarza rządowego 
p. Rojeka i zarządzoy salinarnego p. Witem- 
Wskiego, którzy szybkiej i energicznej udzielili 
pomocy.

Morderstwo czy samobójstwo Burmistrz 
miasta Hreiatyna donosi, że dyetatyusz misjsoowe- 
go stare..wa Emil Rosenmann nie został w biurze!wy po murarzach, 
skrytobójczo zamordowany a następnie dla upozuro- ” wiejscy,

sukcesem
docznie po każdym akcie Pod względem wykonania 
widoczną była jeszcze większa preeyzya a przede- 
wszystkiem przedstawienie szło szybciej, nie wysta­
wiając naszej cierpliwości na próbę długich an­
traktów.

Przed „Powrotem taty* usłyszeliśmy wozoraj 
operę Humperdincka tym razem z p. Kliszeweką w 
roli Małgoei. Sympatyczna ta artyatka, występująca 
przeważnie w operetkach, doskonałem oitworzeaiem 
tej poste oi przeszła stanowczo nasze oczekiwania.
Pojęcie roli i wykonanie drobnych szczegółów nie 
pozostawiłją nic do życzenia, intonacy* jeet czysta, 
muzykalna część wychodzi dobrze, a przytem do­
skonała gra i wygląd prawdziwie dziecięcy składają 
się na całość, jakiej chyba autor wymaga cd przed­
stawicielki Małgosi.

Zestawienie tych dwóch dzieł na jeden wie- _ _
czór zdaniem naszem lis  w ychodzi na korzyść p. |B -r\  oświadczył, ie  jrprawa ta nie
Jareckiego, zwłaszcza ż< „Powrót taty* granym był j znajduje się )cseoze w tekiem stadyam, ińby 
po „Jaiin i Msłgoei* a więc publiczność Błncha J rząd m igł dać stanowoz1* przyrzeczenie. W  kat- 
muzyki naszego kompozytora umysłem już zmęczo­
nym wyzłuchaniem trzech aktów muzyki, która w 
każdym razie przy całej swej piękności miejscami 
jest cokolwiek nużąca.

f . Neuhauter.
§ Wędrowca Nr. 3 podaje cały cykl ilnstraoyi, 

przedstawiających panoramę Styki „Golgota*, wy­
stawioną obecnie w Warszawie. Nadzwyczaj barwny 
opia panoramy, tudzież ty;h miejsc świętych, w któ 
rych odegrała się wielka tragedya ludzkości, zajmuje

t y  spr*6oiw;ał się budowie tej kolei dla tego, 
że jest ona strategiczna i skierowana przeciw 
Rcsyi.

Referent p. H  •  n z a 1 wykazywał, że ko­
lej ta  nie m& wielkiego znaczenia ekononioz- 
nogo dla kraju, i że kraj woale lię jej n ‘.j do- 
mzgsł.

W  głosowaniu przyjęto ustawę w drngiem 
i trzooiem ozytaniu.

Następne, ostatnie posiedzenia Izby od­
będzie się dzisiaj.

Wiedeń 22 stycznia. Depulacya składa­
ją js się z posłów Dworzaka, K tizla  i Paoaka 
była wozoraj u prezesa gabinetu hr. Badanie-j 
go i prosił* go, ażeby powizty sądowe Eipel i ( 
Politz zosrtały woielone do okręgu utworzyć 
się mająoego sądu kolegialnego w Trutnowie.

dym razie rozważy rząd tę sprawę jedynie ze 
stanowiska rzeozywistyoh potrzeb zarządu spra­
wiedliwości.

Berlin 22 stycznia, W sejmie pruskim 
w dalszym toku debaty budżsiowej odparł po­
seł K arlińłki energicznie onegdajrse n&paśoi 
m iristra  Boesego na Polaków i rzekł, że kto 
występuje z zarzutem, iż Poltcy dążą do oder­
wania rię od p*ń*twa aiemieekiego, ten powi-

Fortuna, akcyjne towarzystwo ko p i złota.
Podezas gdy w kopalni Sz. Endre już sir 

pilnie pracuje i praoe nadzwyczaj postąpiły, 
postarało się towarzystwo równooześnie o roz- 
seerzenie zakresu czynności. Towarzystwo nie­
dawno z&łożone postarało się, jak nam donoszą
0 prawo zakupna kopalni Conoordia. Mina ta 
złota leży w obrębie gminy Buesum w naj- 
bliżtzem sąsiedztwie kopalni Se. Indre. Posia 
darze tego obiektu są chłopi, nie mający ka­
pitału obrotowego, a dzielący wydobyte złoto 
tygodniowo między sobą; nie mają oni także 
maszyn, a jednak byli w stanie rokrocznie 
400— 600.030 koron rooznie wydobyć z kopalń*
1 jako czycty dochód między siebie podziebó- 
jak to wykasuia daty urzędowe. Zawartość zło 
ta  w tej kapami jest olbrzymią. Towarzystwo 
akcyjne „Fortuna* zdobyło tedy prawo pierw­
szeństwa na jedną z najbogatszych kopalń Sie 
dmiogfodu Nie dziw więc, że się ogólne zain­
teresowanie dla akoyi tego przedsiębiorstwa pt 
25 koron nie tylko w kraju, ale i zagranicą 
wzmaga i że w bndapetzteńskioh kantoraoh 
wymiany szukają za tymi akoyami i płacą je 
znacznie wyżej kursu emisyjnego.

Otrzymawszy upoważnienie rządowe otworsył z d. 1 bm. 
HENRYK SKĄPSKI, technik laaowy

prz
z nprawnieniem do ptiredniesenia w spriedaiy i 

kupcie obszarów leśnych.
Biuro Agencyi: Tarnów Ulica Nowy Świat I. 8 .

A^ygunt c. k szkoły akuszerek

Józef Staszewski
b asytes* kr Si. kHrki prof. Mikaficza e» Wroołrwlu. 
b lekarz oddziała ginskolofiozn»go prof. Potdsgo w Paryżu

ordynuje w chorobach kobiecych
ia .ll .c s i W e i o - w a ,  l l c z l a a ,  3  

od S—5 pods '

f Rok założenia 18J3.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firma :
AUGUST SCHELLENBCRB I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmaoku 
dyrekcyi ga!. Tow, kredytowego ziemskiego 

poleca
P  ' R .  O  M  JH3 S  Y T

na losy paint^owe z rjku '.88 1 do ciągnienia 1 lu 
tego 1897 po zł 4 60 wrai z* sumptem. 
U ł ó r t !  w y g ra n a  z ł r .  3 0  > .4 0 0  

oraz
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod nąjk rzy s^e jss j ni w*ranka*i.

Wydawnictwo gaz* y losowań .Nadzieja, p re ­
numerata rowui zł 171, aa p-owincyi słr i.8 ł.

Wiedeń 2 l stycznia, Notowania wienzorns
=1 ,  __n ó n  to udowodnić. Rzucanie zaś tego rodzaju" Kredyty 374 25, węgierskie kredyty 413'25

większą część numeru. Reprodukcją tego dzieła ? oskarżeń na naród polski, bes dowodów, je s t . anglobfenk 157-50, bankvere, 260 00, tuuon- 
sztuki, tudzitż pięknym opisem Ziemi świętej epra- p rawczemuośoią. — Prezydent wezwał p. K arliń -2 b*ńk 296 50, Iftuderbank 250.50, wtaatsbabny 
jcił* redakoya Wędrowca swym czytelnikom praw-j®kiego zn to wyrażenie do porządku. 362 37, lombardy 91,25, eibetholo 274.7o, hkoyo

brykach skracających życie; wogóle nie biorą udz ału 
w profesjach zagrażających życiu i w których nie­
spodziane wypadki są możebne. Przytem kobiety są 
■kłocnisjsza do regularnego tryba życia, stronią wię- jjj 
oej od wezelkich zdrowie podkopujących nadużyć, a 
w ezo pgćlncśti znacznie mniej oddają się alkoholi­
zmowi aniżeli mężczyźni.

Godnym nwsgi jest takie i tan szczegół, że 
najniezbędniejszym waruekiem długcwieoznośoi jest 
ubóitwo. Bogaczem życie dostarcza zbyt wiele pokus 
do nadużyć by mogło trwać długo. Z owych 21 j 
starców pzkookich np. żaden nietylko nie był ma­
jętnym, ale nawet nie mógł byó zaliesonym do naj­
niższej klasy podatkowej; a więo byli dwaj żebracy, 
jedna aboga wdowa po ogrodniku, dalej córki i wdo- 

sługach, pastuchy i wyrobnicy

diiiwą przyjemność. Dodać należy, że ilnstracye wy 
konano są prześlicznie, eo tern bardzie; zasługuje na 
podniesienie, że wszystkie klisze wykonane są we 
własnym zakładzie Wędrowca. W ogóle pismo to 
coraz skuteczniej konkuruje i  wydawnictwami za­
granicznymi i powinno wyrugować z tych polskich 
domów, któryrh nie stać r.b prenumerowanie kilkn 
pism belletrystycznych, lsoz ty ko na jedno, zwy­
czaj prenumerowania illuatrodanych osasopism nie­
mieckich, bo w niczem im nie nstępnje, jest od 
nich stosunkowo tańuze, ■ ma nad niomi tę wyższość, 
że zarówno w illuatracyaoh, jak i w literackiej etę- 
śoi obrabia nasze swojskie tematy. W numerze 
obeonym zaozął Wędrowiec drukować nową powieść 
Sewera,

Minister M quel i Bossę cdpowiadtli p. 
Karlińskiema. Pierwsey z nioh rzekł, że toa 
w jakim r-rzemawia prasa polska, staje się z ki 
żdym duiem ortrzejsry. Prasa ta aważa pań­
stwa pruskie nie tylEO jako obee, ale wręos ja­
ko wrogie i w^aie nie objawia skłonności żyć 
w zgodzie z Nioruoami, leoz przeciwnie ooraz 
esilniej prttonje rad  zwiększeniem rozdziału 
między cbu narodami, a nawet przeszła już ze 
stanowiska obronnego do zaczapnego.

Minister Bo*ss rzekł, że od r. 1893 coraz 
śmielej wysfęnnie narodowo-polska agitaoya.

tyoomowe 157.50, rna* 243.00, alpiny 83 30 
rent*, majów* 10180, węg. renia koronna 99 65, 
losy tur -iofce 64 25 m arki 58 78, rnble 127*25
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De Lwewa pray-
chedaę:

Z Berlina
2  Kr&kewa W iednia I
3  Wrocławia „

Wania samobójstwa powieszony na szefie, lecz sarn 
targnął się na swe życie, jak to wykately badania 
lekarskie i śledztwo sądowe. Bx>zenmann prowadził 
eię dobrze i był powszechni# łubianym, przyczy­
na więo rozpaczliwego kroku jest na razie niewy- 
tłómaczoną.

Defraudacya w uniwersytecie warszawskim. 
Deniiśliśmy już, że rektor uniwersytetu warszaw- 
ekiego Kowalewski) został usunięty z urzędu, po­
nieważ w kasie funduszu stypendyjnego, którym za­
wiaduje rektor, wykryto brak 16.000 rubli. Obecuie 
donoszą, że na zapytanie ministerstwa oświaty, co 
się z tą eumą stało, Kowalewekij odpowiedział, że 
Wydał ją na poskromienie bur tu wśród profesorów 
Warszawskiego uniwersytetetu. Tłamaezeniu temu 
najzupełniej uwierzył minister oświaty Delianow, 
ezłowiek już stary i zdziecinniały. Dopiero profeso­
rowie uniwersytetu warszawskiego, dowiedziawszy 
się o tej pot warzy, wysłali do Petersburga w cela 
wyjaśnienia sprawy, prefesora wydziału filologicznego 
Zenglera, który przedstawił ministrowi sprawę we 
właściwem świetle i skłonił go do bliższego docho­
dzenia. Wobec takiego obrotu rzeozy Kowalewski) 
uzuał za stosowne wyjechać z Warszawy i pomimo 
poszukiwań policyi, nie wiadomo, gdzie się obecnie 
znajduje, gdyż ślad jego podróży ginie w Moskwie. 
Kewalewskij był marnym profesorem, & jeszcze gor- 
Bzym człowiekiem, tak iż wszysoy koledzy, a nawet 
i Apuchtin, gardzili nim.

Potworna zbrodnia. We wai Mokranach gu-
bernii mińskiej osiadł młody, porządny kowal, który

Pozostaje jeszcze jedno pytanie, lierównie wa­
żne: „Gzy małżeństwo wpływa na długość życia i 
jak 7“ Pewna Amerykanka w setną rocznicę swych 
urodzin rzekła do znajomych: „Żyję dlatego, że nie 
pijałam nigdy ani kawy ani herbaty, a prsedswszy- 
etkiem dlatego, że nie wyszłam za mąż. Mój biedny 
brat, który umarł w 101 roka żyoia, żyłby jeszcze 
dłego, gdyby się był nie ożenił.* Czy owa stuletnia 1 
pi nm na dłngo jeszcze przeżyła ewego „biednego* f 
brata, nie wiemy: ale chyba każdy za szczęśliwych 
małżonków życzyłby sobie takiego wieku, jatiego" 
dożył brat sędziwej dziewicy amerykańskiej. Mamy I 
natomiast inne dane, które świadczą również o do-1 
datnim Wpływie małżeństwa na długie życie, przy- i 
najmriej o ile tu chodzi o 1 obiatę. Oto z owych j 
16 kobiet stuletnich w Szkcoyi było 15 wdów, a 
jedna tylko istota, której rączki nie zdobił ślubny 
pierśaionc-k.

Z dziejów „Extrablattu*. Extrablatt, najpo­
pularniejszy wieleóssi dziennik, mający abonentów 
do 40 000, w świętu odbiorców do 100 000 — był 
własnością Luecderbanku wraz ze starą Pretsą i 
pokrywał niedobory Pressy, Trwało to tak dłngo, 
jak dłngo trwał rząd hr. Tasffego Potem zmieniono 
Extrablatt na akcyjne towarzystwo, które dawało 
świetne dywidendy; akcyi wcale nie było na targu. 
Wcielono do Towarzystwa i Presnę, ratowano ją 
nieudolnie, aż uachł*. Extrablatt szedł dalej, był 
zawsze rządowej barwy, aż znowu czasy e;ę zmie­
niły, przybywały nowe pisma abonentów ubyła je­
dna trzecia. Rada zawia tsweza poszła więc do gło

dzięki znajomości swego rzem osła pozyskał wkrótce! wy po rozum i ofiarowała piemo nowemu stronni- 
licznę wiejską klientelę. Gniewało to niewypowie- ~Ł “ 1 1-i ’’4"'
dzianie drugiego majstra, którego niechęć, podbu- 
daana namiętnością konkurencyjną, wzrastała z duiem 
każdym. Do nienawiści fachowej przjląozyłe si^ je ­
szcze rywalizaoya romantyczna, która rozszalałego 
człowieka pchnęła do okrutnej zemsty. Tymi dnia- 
®i, gdy kowal nachylony nad kowadłem spokojnie 
Pracował, zły człowiek zakradł się oicho z rozpa­
lonym do czerwoności długim żelaznym prętem i 
pchnął go ostrzem. Uderzenie było tak silne i traf.
Łe> iż żelazo — paląc wnętrzności nieszczęśliwego —
Wyszło przez brzneh. Przebita ofiara zdołała jeszoza 
Wyskoczyć z kuźni na nlicę, gdzie ze st.aflznym ry ­
kiem padła trupem. Nadbiegli grozą przejęci wło- 
śoianie rzucili się na mordercę i związanrgo oddali 
W ręce sprawiedliwości.

Zwierzyniec W Praterze Towarzystwo, które
utrzymywało w wiedeńskim Praterze zwierzyniec, 
hie mająo pieniędzy na potrzebne w nim ulepszenia,

■oddało zwierzyniec w ręce dwśoh piwowarów-milio-
nerów, którzy chętnie kłopotom finansowym zapo­
biegli i dali pieniędzy na potrzebne wydatki. Obe­
cnie więo urządzono dobrą komnnikacyę wodną 
* miistem «a pomocą okręcików naftowych, doku­
piono znaczne przestrzenie na powiększenie parku,
Wybudowano pawilon dla małp, nrząde- no aleję pa- 
k111®?, panoramę Alp ze zwierzętami alpejskiemi, cyrk,
Peszcie wieś ze złotych wybrzeży afrykańskich,

ctwn socynlno politycznemu, któiego jeden z prze- 
wóizców, p. Singer, ma miliony, a zamierzał nowe 
pedobno piemo założyć. "Właściciele dochód urato­
wali, konkurencyę usunęli, a pismo pod nowym re- J  
daktorem zwolna stawać się będzie opozycyjnem i 
radykalnem Redaktorem zestał Wengraf, wydawca 
radykalnego przeglądu Neue Bevue, Więo Extra- 
blatt będzie np, zwalczać wszelkie Towarzystwa 
akcyjne, a ta praoa redakoyi będzie zapewniała do­
chód Towarzystwu akcyjnemu pisma. Obie strony 
zrobiły dobry interes: „socyaliści z katedry* do-
s t&li organ za darmo, a właściciele uratowali swoje 
akcje. Zmiana programu pisma jest dla nich obo- 
jętną.

Zmarli W Krakowie Zofia z Matozyńskich 
Strażyńeka b. właścicielka dóbr ziemskich. We Lwo­
wie Mary a Kula, wdowa po dyrektorze szkolnym 
w 86 r. życia.

Stan powietrza. T o 9 mao —10 R , w poł. 
— 5 R Bar, 760 Spada. Pochmurno. Śnieg.

Służąca fln de slede- Kssia G&mkotłuk go­
dzi się ua służbę.

— Moja kochana— rzecze pani z westchnieniem— 
nie mogę ci płació wielkiej penayi, bo mąż mój jest 
chwilowo bez posady.

— O, proszę pani — odpowiada Kasia z humo­
rem ■— to nic. Jak się weźmiemy do rzeczy, znaj­
dziemy panu posadę. Ja  mam stosunki...

feęść ekonomiczna,
Wiedeń 20 stycznia.

(Z) GiełcU nasza pogrążyła się znów w 
jakiejś martwocie. Żadnej przedsiębiorczości, 
żadnej inioyatywy nie ma na niej. Spodziewa­
no się, te  napływ gotówki na kupon stycznio­
wy ożywi zuaoznie targ, tymoeasem i ta na­
dzieja zawiodła. Dziś gotówki n r targa jest, 
jak to mówią, w b.ód, a jaduak i to nie oży­
wia targu. W olna cd podatków rezerwa banku 
austro węgierskiego urosła ju t  do 50 milionów. 
Korzystnych ckoliczncśd. -itóre w normalnyoh 
warunkaoh musiałyby wpłynąć na zwyżkę, było 
dziś bardzo wicie, bo i angielska mowa trono­
wa ma charakter wybitnie pokojowy, w Berli­
nie zniżono stopę proomtową, a j"atro mają 
zniżyć ją w Londynie i z Bombiju nadeszły 
depesze, że dtuma cokolwiek się zmniejsza, a 
jednak wszystko to nie wywatłe żadnego w ra­
żenie, natomiast okoliczność, że k 'lkn speku­
lantów sprzedawało st sunkowo nie wielkie pac- 
tye Statsbahrów, wystarczyła, aby wywołać 
dość znaozną zniżkę.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 374-—, w<;g srskie 4 1 2 —, 

Anglobanki 157 25, Unioay 297'—. B ankvem - 
ny 26050 Lfttid^rbanki 249 75, Ludwiki 2.18 40, 
Czerniowieokie 293-—, Elbe nale 276'—, R sat#  
papierowa 10175 srabrsa 102-—, austryaoaa 
złota 123 25, austr. renta wal, kor. 10115 wę­
gierska złota 122 25 węgierski lenta wa!. 
kor. 99 65, dukat 5 66, 20 fronkówka 9‘52—, 
macki 1T75, rubla F271/*.

telegramy Przeglądu^
Wiedeń 22 stycznia. Rada państwa na wozo- 

rajsaem posiedzeniu uchwaliła ustawy o regulacyi 
kongruy i o budowie k- l̂ei ze Stryja do Cho- 
dorowa W  debaoie nad pierwszą ustawą prz - 
mawiał ks. 8  o h e i o h e r. Uważa on, że to 
polepszenie bytu duchowieństwa, jakie daje n i­
niejsza ustawa, iest niedostateczne Należałoby 
i dla duchowieństwa zaprowadzić kwinkwenia 
tak, jak je mają urzędnioy państwowi P. P  e- 
r i o z  przemaw.ał za polepszeniem płac koope- 
ratorów. M inister br. G a u t b c h przyznaje, 
że może niniejsza ustaw* nie we wszystkiem 
odpowiada uprawnionym życzeniom duchowień­
stwa, na razie jednak musiał rząd ze względu 
na finansowe położenie państwa zakreślić sobie 
pewne granice W  każdym razie zwiększy ona 
wydatki państwa o dwa miliony rooznie, a 
może w przyszłości będzie można jeszcze bar­
dziej polepszyć byt duchowieństwa. P. P i ­
n i  ń  s k i rzekł, że wszyscy członkowie Koła 
polskiego, bez względu na frakeye, uważają za 
swój obowiązek walczyć o polepszenie bytu 
duchowieństwa. "W historyi narodu polskiego 
i degrało daohowieństwo rolę wielką i zaszczy 
tną i za to należy mu się wdzięczność, nie-

Mówoa zbiera uważnie głosy praoy polskiej i . ł w*r,“ wrn , _ •  i .   -, ^ r  ., , \  r { Miuay 4. priM Ta* niw

nien się koncentrować, że Polaey powinni za-1 uiw

odorytuje urywki s rozmaitych artykułów. Po-1 *i«Hw.d«w™e»Idiw 
—•-J - —- -  nioh n p. że naród polski powi- jwiedziano

S OhAbćwU prs«x Bbb- ■*ównieokaó pojedynków, gdyż może nadejdzie 
chwila, że naród zapotrzsbuje krwi polski*js s ? t m ” 
dla w iłlkiaj, świętej sprawy. Takie objawy f *"•*
zmuszają rząd do nadzwyczajnej ostrożności i 
energii dla obrony tajświętszyoh praw n*rodu 
niemieckiego, Pclaoy nie są d>a raądu Prusa­
kami drugiej klasy, aie narodowo polską agi­
tac ję  sw*l.ozBÓ będzie rząd rieugiąoie.

Odtatenznie od<ołino budź 4 do komisyi.
Peszt 22 stycznia. Z A n’ny donoszą, że 

sytuaoya ie it greżaa. Miejscowość tamtejsza 
wygląda jak obóz woiskowy, Liozba bastuią- 
cych wynosi 3.000. Dotychczas umarło 9 ro­
botników, a 11 jest oiężko ranuyoh. Wozoraj 
przybył Um batalion piechoty. Zachodzi oba­
wa, że także robotnicy z Rerzyoy przyłączą 
się d'-> b*»tówki.

Rzym 22 s'ye«nia. Wozoraj podpisał król 
dekre* - draozająoy parlament.

Wiedeń 22 sty iznia Hr. Gołuohowski 
p rzyb ił tu dsiś o 8 rano

Berlin 22 s ycenia Rosyiski m inister spraw 
zagranicznyrh Marawiew przvbvł tu  dziś i 
n e zatrzymując się pojechał dalej do Kopenhagi

HOTEL ŻORŹA.
Lwów — Płac Maryaoki.

Przyjechali dnia 21 stycznia. R. Janicki z 
Berezowicy. W, Nmaabitoweki z Lanek P Stachie- 
wice z Krakowa. J  hr. Czcanowsk! z Wołynia K. 
br. Gantier z Nice.. 8. Wachowicz z Dawidkowieo 
E. Hillegeist z Hanoweru. W. Bchreyer z Hildes- 
heim. W. Oborski z Husaowa.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U  E i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 21 stycznia. A. br. Rodich 

z Ozernelic. W. Zieliński z Krakowa. F. Westkam- 
per z Magdeburga, Ks. J. Gliński z Firlejówki. E. 
Paarski z Prz»lb:c. Z. Biliński a Podola. H. Meel- 
ler z Cieszyna F. Winkę z Erfartu. J . Reichel 
z Lipska. Z Koch z Tarnopola. F. Spitzer z W ie­
dnia. J. Bergh-jff z Mihalyfalya.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też on* 

za nią na siebir żadnej odpowiedzialności

P o d z ięk o w a n ie .
W szystkim, którzy odprowadzili zwłoki 

ś. p. Ja lii  z Smidowiczów Olewińskiej, zmar­
łej w Bohorodczasach w dniu 16 grudnia br., 
na miejsce wiecznego spooaynku, lub w inny 
sposób dali wyraz swemu współozuoiu, w szoze - 
gólności saś Wieleb. duchowieństwu i znajo­
mym, nic mogąo każdemu z osobna złożyć n a ­
szego podziękowauia, n a  tej dredze zasyłamy

Z K raina, Iw#miota, Ry 
zomnowm, ttamaku p r s u
Prwiniyśl 

S Mcsd - Laboros i Pe .
u tn  prees Prsem jśl 

Z ŁnwocKnega, PoasYm* 
BCiakolosaę M 'xnkaou , 

Z SUniaławowa praaa 
.  Stryj . . . .  
Z OhyrowA praen Stryj
Z Itzkamr Bnalatyna,

Łttro*mo»5, Słobady, 
rtLOfura., BarhoraitŁbYi, 
Otndyna, łŁaHofriaA 

BwKarei
aata i JtM  c • ,Z itakan, Omortkową-
K5r5«m«t9, Kaiuasc, Sopowa, BukArnszta i Jais „

M Itzkar,
Be^homotn i Ofndyto 
kaid . ponledsialkA), 
PaoieniiyiaA , ,

% 1 te kam, Umiatya a,
BLaJuaa*. Nowoaioiior,
O iad jiła  kaidogo po- 
aiedaiaikm ftAdowloa, 
Klmpolmaęn, 
astr i - .

ft SoaaŁa i jAroai>wiA tnw
S Beimc* . .
K PodwoSoMyak £ 3re* 

iórr na dw. Fo4aamo*@ 
X Poowołoomysk i 

dów ha dwora, «fa/ 
% Jang w a . . . .

Za Lwowa odcho­
dzą do:

Krikowm, W i»4ai» Wru- 
ctawiA, Berlina . i 

WATBAAWy ,
Hoawadowt 1 lia ib rtm ^ a  

* Chabówki pra«s Torzów 
R OuabÓWiCi pTICW. kńMSftw 
2 OLabówki prs: Praam/Ył 

ItAny r. praga Jfugaiaw 
Ckyrewa, SanokAr Iwo 

aicŁA,Rymanowa praos 
PnŁainyśl „ - ,

IA.CMO- li&boroi i faaitK  
praea P n am y ił . 

Ławoołbaco, UankAOtA, 
ćAiekoiOAA, ^ai»tis pra. 
fctryj * 1 1BtAnielswAWA i Okyrowa
pi re i  Stryj - - -

ChyrgwA praat otryi < 
Itakam, i'***? BaKaro 

■atu, HaaiatymAj Łó- 
roiteOEO) Kołomyi nAd, 
praeam., Jlerbomctu,Oaudynm _ Ładcwiec s
JLiiapol nęA „

Itakau , Peozeniźyna, Oaudyaa i Berhometha 
kAŚd. poniedz. il&aow0 

Ittkam , Jam , Bukar., 
C>z*rtkowA, Kamssf1:. 
korbim ead, Kimpoi, 

Itakom, Jam , Bukor^ 
UuBiAtynm.kAłu«KA,P«' 
eaoniiyna iiiowoaielioy
HUtaowiAe , j

Bokaia i Jaroaławia pra»s 
BLkw*£ rmtk%. ‘ »

BełBon
Pod w. i Brodów a Pod*. 
Podw. i isrodcw a g*9 dw. 
Jauowa * . . ♦ • .

pot fin ta
t •  e i i  g i

twohewr
s.io
5 10 
*.10

S.IO
ff.10
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Uwaga: Uodziny drukowana (rubani lic*boa 1 ozuk- 
czaję porę nocną oć 6 wioczorta do godi 6 * . 61 tum .

W biórze intomocyjnam o. k. anetr. kolai państwo­
wych we Lwowie, al. rrzodogc Maj* i. * (Hotel In poriab 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrfżaych, dowolni* tesu  
wiolnych, zeezytów do jazdy, tzryf i rozkładów jazdy 
w formade kieszonkowym. Informacje w sprawach tan  
fowych i przewozowych. Cza* środkowo oaropsjs.ki rótni 
sis od czasu lwowskiego o 36 miaat. Godi. id  c n i  sroi 
kawo taropąjtki =  goos. lk Só oegors podług lwowskiego

W ażn e  dla kapitał?-dó
W ykazy msfcytuoyi emisyjnych zawierają

Miliony wylosowanych obliaiacyi
niepcdjętych i w terminie płatnośoi wskutek medbałośui ną 

szkodę w ła ic lc iill.

Przyjmujemy spisy obligaoyi 
podlegających loso »aniu celem 
" t o e z p ł i a t i i o g r o  przegląda­
nia losowań.

SOKAL i L1LIKA
Dom bankowy i kantor wymiany
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Przekład z angielskiego E Żmijewskiej

(Ciąg 'ULny).
— Gdybym oij mnie] kochał*, powiedzała- 

bym .U fam  oi aieog^amozenie, ale też ko 
cnam cif tak, że możesz podzielić się ze mną 
irsaystkibmi twojemi taienuueam i bez obawy 

Łeoz ja  powiem ty lko : „Mam do ciebie zaufa­
nie ślepe Bóo, jak  sam uznasz za w łaściw e: 
zwierz mi się lub zatraymaj twą tajemnicą dla 
niebie.J

— W iidziałem , te  takie iłowa z m t twoich 
nsłyjzę Gdybyt. m. "dpow e a r  iłi inaczej, do­
znałbym zawodu Wrąoa oi wyznam, k > w ży­
ciu mojem je it tajemnica, nie dziuliłem s: ą nią 
z nikim i tobie wyjawić jej nie mc gę Czy na 
na tern uzna' mieś lu poprzestaniesz ?

— "Wszak ci powiedziałam przed ehw iią , 
j*jtbym postąpiła w razie podobnym. C ty  mnie 
masz za kobietą, której słowa są z czynami 
w sprzeoznośoi ?

— Nie, królowo, ale ozyż wym .gaó można 
od kobiety, aby zechciała poślubić człowieka, 
który ukrywa przed mą tajemnicą, zwłaszcza 
(Ji mm mogą sądzić, że owa tajemnica jest 

hinbą. sromotą.
— Nikt nie śmiałby tak myśieć o tobie.
— Mylis* sią 8ą taoy, którzy nie poczy­

tają  mnie za porządnego człowieka. Powiem 
»  nawet wiąoe, detektyw śledzi mnie dniem i 
nocą.

— O! to me takie straszne. Zapewne ma 
oią na oku m i Barnes skutkiem owego za­
kładu ?

— Pooząśoi dla zakładu, a w cząsoi dlatego, 
że sądzi, iż testem wplątany w sprawą mor­

derstwa owej kobiety. Ma nawet słuszność w 
pewnej mierze.

— Znałeś ,ą?
— Tak-

Mitohel ozekal, ozy mu jeszcze jakiego 
pytania nie zada, ale niedarmo oświadozyła, ie  
mu bezgranicznie ufa. Nie próbowała go też 
wcale badać.

— Ma sią rozumieć — mówił dal*j — mr. 
Barne* ehoiałby sią dowiedzie 5. co wiem o tern. 
ale ja dla waznyeh powodów cbiaśaień udzie­
lić mu nie ohcą Możesz mi dopomódz.

— Uczynię to z oułego serea.
— Nie wierz jeszcze. o co oią poproszą.
— Spełnią każdą twoją prośbą
— Godna jesteś mojej miłości — przytulił ją 

do siebie i pocałował w ozcło. — Mówią to nie 
przez egoizm, bo eią koaham z całej duszy. 
Gdybyś nie byłe, tego warta, nie kochałbym 
Oią tak  gcrąoo

— Możesz mi zaufać, Boy.
Ze słów ty oh wiało uozueie głąboki* i 

szczere.
— Wypowiem oi moja prośbą od'azu, bo 

musi być ozybko spełnioną... Kto tam  ?
Mr Mit ihel wymówił te dwa ostatnie sło­

wa głosem ostrym, i wstał z kanapki.
Duży salon był słabo oświetlony, bo Em i­

lia nieznosiła apartamentów issnyoh. Mimo poł 
mroku, Mitohel dostrzegł w odległym rogu ja­
kąś postać. Była to Luoette. Odezwała sią 
zreszfą natychmiast.

— Mrs. Bemsen przysłała ^rosio miss Emilią 
na kolaeyę.

— Powiedz, że zaraz przy.dziemy — odrze­
kła Em ilia

Luoette w rszła z pokoju.
— Co to za dziew czyna?— zapytał Mitohel.

Em ilia wytiómaozyła mu w jaki sposób
przyjął* nową służącą. Wy słucha, wary jej mr. 
Mitahel głosem przyoiseonym rs e k ł :

— Wydaje. sią bardzo dobrą, oioLą — za oi-

cbą nawet, bo mnie przestraszyła swo m na- 
głem wejśoiem. Chodźmy do jadalni, Potem 
poproszę oią o oddanie mi pewnej przysługi 
pojutrze

Po kolaoyi mr Mitchel zaprowadził obie 
panny i matką du teatru Drogą w tam tą 
stroną i z powrotem odbyli pieszo, Dora szłr 
z m atką naprzód, E  wilia z narzeczonym — 
z tyłu, Mi«ł sposobność w i iszczenia jej prośby 
bez świadków Gdy wychodził od moh po pół­
nocy żi gnając sią z nią, rz e k ł:

— Nie bąd»l«my u ą  widzieli przez dni parą. 
Trzymaj sią dz-einie

Luoette podsłuchała te słowa, to też na­
zajutrz zdziwienie jej było wielkie, gdy ujrzała 
wohodaąoego mr Mituń ila o dziesiątej zrana. 
a zdziwiła sią jeszcze batdziej, usłyszawszy, 
że ;si pani wychodzi na miasto, zostawiając 
narzeczonego samego w bawialni.

D*ło to tyle do myślenia pokojówoe, że 
pragnąo zppewne rozważać swobod.icj nad te- 
mi niezwykłemi zdarzeniami i ona także za­
pragnął* sią przeiśó, Gdy jednak przssuwała 
sią przez korytarz, drzwi od salenu otworzyły 
sią i stanął w m ili mr. Mitchel.

— Gdzie idziesz, L usette? — zapytał
— Mam do załatwienia sprawunek — od­

parła z lekkiem drżeniom ust.
— W ejdź n ijprzod do bawialni. Chcą oi ooś 

powiedzieć.
Musiała go usłuchać. Mr. Mitohel wpuścił 

ją naiprzod, a pof*m drzwi na kluoz zamknął 
i sohował go do kieszeni.

— Co pan robi? — zawołała Luoette g n ie ­
wnie.

— Zspomiuasz, kochanie, ie  dobra służące — 
a za taką oią tutai uważają — nie powinna 
nigdy o nic pytać. Zresztą odpowiem oi: Zam­
knąłem drzwi, bo nie choę, żebyt wyszła z te ­
go pokoju.

— A ja nie ohcą być zamknięto. z panem. 
Jestem  uozoiwą dziewozyną.

— Nikt o ten nie wątpi i niepotrzebnie sią 
tuwozysz, ja oi nio złego m e zrobią.

— Wiąo dla czego mme pan tu  sprowadził?
— Diatego tylko, aby eie tu  zatrzymać — 

do dwunastej, to jost około dwóch ; a a r j .  Ro­
zumiesz ?

— Nie ohcą pozostawać ta  z pansm przez 
dwie godziny.

— I jakże temu przeszkodzisz?
Luoette zagryzła usta, ale nio na to nie 

odparła, widząc, żu istotnie nie ma rady Mo­
gła wołać o pomoc, ale mrs. Bemsen i Dora 
wyszły takie, służba za a krwała sią w su tere­
nach — w apattsm encie była samą z mr. Mit- 
ohelem. Mogła jednak wezwać ratunku szwaj­
cara lub przechodni z ul.oy Na tą myśl spoj­
rzała w okno, ale mr. M itchel zamiar jej od­
gadł.

— Nie próbuj wzywnó pomocy — oświad­
czył — bo w takim  razie m usk 'bym  oią za­
kneblować, t me jest to woale m ilan  być za­
kneblowaną pr i*z dwie godziny,

— Czy sią dowiem, dlaezcgo mnie pan tu  
wiąai ?

— Zdaje mi sią, żem oi już powiedział: nie 
ekoą, abyś załatw iła teraz tego sprawunku.

— Nie rozumiem.
— Przeciwnie, rozumiesz doskonale, boi aż 

nadto sprytna. Musisz sią pr godzić z konie­
cznością Dla aabioia czasu , odczytaj sobie 
dzienniki. Jeść. tam ciekawy opis morderstws 
Słyszałaś zapewne o kebieoie, mnfordowamj 
w tym domu na trzeoiem piętrz* Czy oią to 
zajęło ?

— Bynajmniej — odparła nadrsaua.
— To dziwne. Przypuszczałam, tc  togo ro­

dzaju sprawy powinny oią interesować bardzo 
żywo.

— Omyliłeś sią p n  *»uem.
Przez następne dwie g .dżiny m e zamie­

nili z sobą ani słowa M r Mitchel siedz^ł w 
dużym fotelu i nie spu-rozał z oka dziewczy­

ny, uimieołiaiąo sią przytem złośliwie, u uśmiech 
ten c&k drażnił Łuoyą, że nie patrzała na m e­
go, leoz miała wzroit zwrócony na nlioą. "Wie­
rzcie zegs” wybił dwunastą. Dzicwczym wstału 
natychmiast.

— Czy mogą już wyjść? — spytała.
— O, tak, możesz... twoje rpriw unki zała­

twić, obawiam sią ji dnak, że już za późne. Ale 
wpierw musLf oi i znajr- ć że misr Bemsen od 
dziś ania usług twyoh me potrze! uje.

— To znaczy, że mme odprawia ?
— Niezupełnie- powiedziałem, że nie bę­

dziesz jej potrze cną. Bo, widzisz, misr Bem s-n 
zn»|duje, że wcbodzi«z za oiono do pokoju. Ona 
jest nerwowa i drażni ją, że cię nagła widzi 
przed sobą, nie usłyszawszy wpierw twoich 
kroków.

— Jesteś pan szntanem woielonymt — za­
wołała Łuoya porywczo, wybiegając z pokoju, 
który mr. Mitohel odemknął.

— Nie omyliłem sią — pomyślał, zasiadając 
znowu

Łueyt tymcxasem pobiegła przez Broa­
dway, dąiąo do biura telegrafoznego. Napisała 
pośpiesznie kilka słów na blankiecie, wrą- 
ozyła go posłańcowi, wsuwająo mu przytem 
drobną monetę, następnie udał* sią na Maai- 
son-Squ«re . ozekała tam... omal, iż nie napi­
sałem. oiei oliwie. określanie to jednak byłoby 
meto-sfnem. Siadała na ławoe, to wstawałr. aby 
sią przejść perą razy po skwerze, to siadała 
znowu; wtdoozuem było, że jest podrażnioną i 
w barazo złym humorze.

"Wreszcie ujrzała zbhżnjąoego sią mężozy- 
zną i pośpieszyła na jego spotkanie.

Był to mr, Barnaś. I  on także wydawał 
sią rozdrażniony.

— Cóż sią stało? Dlaozego pani tu p riy- 
dzłaś? — nytoł.

— Dostałam .odprawę.
.C iąg d»*««y a*»tai>0.

Teatr hr. Skarbka.
W sobotę popoł 

drai
I r r a r l  n a  p a s z c z y
■at 5 aktach.

Wiacioram

P o w ró t tn ty
pera v 3 obrauch p»>a*og ballady A. 

Mioidamcsa, u*ośy> J Oułabluwiki, maay 
ka

OSOBY

Jsgo diitci

Kapit
Jasia 
H>rrD a
Bolka 
u r n  
laada
żłart«T 
Fidko 
Iwan 
Btafaa 
Dmytro I

Zbdj-y, gdralki,

zbójca

rczMinicy

B m-x f 
E lii ■« ka 
LobuiM, m 

St-ai^aruówia 
Bronikowska 
L-oli -a 

Q»iribi 
K^ot chwil 
Jilańaki 
Bigotki 
Eor»»iyń«ki 

sinik* końca

A p te f c a  w Chjrowie ponuka * a i f  
stanta Inb mindege mag:aira farma -yi ds- 
I rx* unit on g>. rsligji raym kat-ti.

i*  " c n k n j e  aię z doiyc
dot*n  k^pltai im dc m aj;tvo dosyć dii*, 
go, dobrzt .'agosonnł.-nwan-go w k^-ay- 

:nych warunkach "oioioiago ia t admini- 
stiitor* z doayć dn-ym kapiiaiow Adre> • 
A P post* r*«t 1 »rnów. 2 S

Kzecs dziaja w oko i-y Worochty za cza- 
lów starrsty Erattara 

Zakończy
i  M h łg u s ia

- para w 3 ik  ach.

S  p a ł  n t  w i*  s t r a t o  4.0*0 
k*. 1 pat wagi dlaby^ła 1.000 k r  waryst- 
ki« 4 j-iMez* nowo. p-awłz-w« logaB-d, 
cier - izo n»*awą irzo ii«°ne dl*. wUtsłych 
fak-yk, geapodaratw bro rarów, »o za’A, 
młynów parowych, pod z* a  dc 1 0 lir. 
pi z piaa o, ceckowia«, wypróbnwałe. ta ­
nio Jo iprzodania l o f l a  t  H  
4 * ń  A, I  k o l n < l ; 4 a 'e  1 4  parter, 
drzwi 2. Wliiśnio odbjwąj) sio ‘anowo 
poiicTino r t  -iz?e w ie« a -

I* Hm j e  T  a kaa-ya, na«ca,yciel«i 
bony Franc-ski, Niemki, Polk* i wsz-1 
ki-go rodzaj o d o b /o n ^  slożbo ooloca 
’ ióro ^odyńakitj, Lwó» Bynak 29 dom 
Anćrynlogo - 8

łw aut i r  a k i a c h  po wiśni, 
paplprowy twłho

■Mi paSi 
a w k  Niomojowskioi

i l r ó ł n l a f e i e  
e i  M agii

jTw- aod > ■ załog i htrzyma!
K. W  H l s a o j o w a k i  »  
wyrób ana* u eitj h nok niok. a 
lonych I Takiam odznaczania 
lacha fabryka t  itok poszczni 
s - na mele Żaii proaia T a  
t e k  I l e p o j o w i k i a z o .

Wandzia do >abyma 
Poioea iW ró wnieś t th kloio- 

«• a prnwdsłw^go papisrw £ / p  
ehteca.

■ e a o i i  t a o  wyprany Kacna-ua z 
meiliwio naj wy izvm no u >m przy zma-
aenitjizyir odbitrza m iku żelazno, mat* 
raco druciana polaca P i o t r  • h r a a  
• t ł jw a k *  óandol żolazny w* jw .w o 
plaa Eapi-aloy 1 fnr przeciw Katedry) 
Cenniki iiloatrowaao do dy«po?ycyi.

l a m  l i n l a a  jeit do *pi se-anu >- 
■zenia w handln papierń, o lica Akalt-
-  ki. «8.

U n r n a r o y  i  - g r  d n l k ń w  Miera 
Pmro J. PoUhskiego Lwów ul. Ktrola 
Lndwika 1 6 .  1 3

B w z |d ea  posiaaaj*cy sndya tolnicze 
1 dlozna praktyka, - ennkojo poaady 
idraa Mi-aki. Stryj SoknJów 1 —10

S p n z e d a z

FABRYKI
w an itryi dolnej, 5 0 mer-ów J  aiebie 1 
odleg ycb, dob—e idących któro drzewny 
«zarą i fa^wardo-Bą p*pe wyrahi*ja, lełą 
cyck nad Do<aj#ni, w dobrem po) ia r ‘n 
w okolicy gdaie nadar tao1!  dnewo, o si­
lą wodnej '30 ko i, (rorh to rb '- ' j '  tak 
:e do e e l l u l r z i  budzę edp^wieanie 
mm ttD.OOO z ł ,  ,  z  w a l n i j  r ą k i  

d «  i p m d ? > ! s  
Ł ask a te  sferly w niemiecki o  .ę ko 

pod znakiem „H ó88‘ poda dalej K a  
4 - l f  H o s s ę  H fb>a

Z d o lny

yospodarz
w sile wieko, żonaty, obzaajwsiowy w ta i  
dej sa ’ęii gospoduatwa « m t ,  „akutei 
w iaiowo ci. prawadzenin ws*(lk<ck kiiyg, 
rackunkowcścl również wprowa Ueaia ha 
dowy, taeseua wołów, t, ^łażssa prakty­
ka jesl w ztani* s*mcisln'e prewadrić 
gospoda. > twe, posiahoj* possty 
dowcy foiwz lu , kont clora, ra-.h-»istrz», 
kasy era, przaiozonege i biza,-o d«orski«gu 
Zona m za prowaaue go ad»r»two ko­
biece Łaskawi zk«c°nia Jósai, p-st, r*sf 

Yiasjl«o»ce

Bank Rolniczy we Lwowie
zairarł ze Staayą dosyyiadczaluą, bofcan.ozno rolui tzą w Dublanaob 

urnową, mocą której zobowiąaal sią:
1) poddać wszystkie sprzedane nasiona rolrioza i lesae eoe- 

nie S taoy i;
2) aapewnió kupującym przwz wręozenie listu gwaranoy;nego

biorstw.

11 roclawska fsbryżti spiryt. \kc. tow.
O d d z i s ł  n d n i  t ó w

K a m l r n l c a  blisko śródmieścia, bar 
dso zarewem miejsca s p woda nieobec­
ności właicicichl .* s*r£*daoia. I r  órms 
syn Brajsrowjka 8 , u t s r  prawo 1 - 3

K a  k p F i t  d a z  lak do najęcia r u i  
noió pod Nr. 14 pn » ulicy SwIetego Woj­
ciecha we Lwowie, ihładaj;ca się s do no 
parterow‘g< o 6 poko ach. 2 znc^niach, 
2 werandach i mnych nbikacyach gospo­
darczych, z pifknem og odem 1 ‘/, morga 
przestrzeni. Bliższa wtsd m cii a sdw 
Dr Sołowija prsy ol Kopernika 15 A.

I i g i s d o i k  bardtn pi iktyczny (*gza 
minowany sa granicą) aie żonaty posad­
ka i  miejsca w 'soiaych ogrodac\ m że 
i s r  granicę jechaó tam gi rie ta  w.ękiM 
oraałerye -spauzy Itd. Ad-ea: W .gntr 

i Lwów

K otw iczni

L iiw n e n t. C s p s iti e m p o s .
apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po nenie 40 kr., 70 kr. i 1 fl. 
do uabyoia we wszystkich aptekaoh. 
Tegt eowizechnle ulubionego irpdka 
deaiowegr należy zawaze krotkę a wg- 
-.łowato 'ądaó

Birhters ŁlnimeŁŁ z „kenrlcą1̂

’ tylko butelki, epatrzmi anaaą 
marką fabryczną „ k »t w i o ą 
oznaó za prawdziwe
I .ktsn i-,*, im M n  na « *5»łs.

SA— — a — a  a w w e e e e w ó t o i ł

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od i lutego 1890 wydaja

4 ° / s A u y g n a t y  k i M S O w e
z 80 daiowcuj wypowiódzeniem i 

3  V, 7 , ^ f y g n u i y  k a s o w e
z 8-dni.owfcm wypiiwieds«niam ; 

wszystkie zai zuajdująoe sią w obiegu 
4 7 , 7 ,  Ą  »  y  o  n  a  t  y  k a s o w e
z 90-dniownii wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p  r u f u i z y  o l  d a l a  I m a ju  1 8 9 0  pc ) “/, i  30-dnie- 
wym terminem wypowiedz fma.

Lw ów , d n La 81 ^tyozma 1890.
O j T e s c y a .

ł*raeńruk nie b*i*i« pt»«nn*

B  n f l e l  H e r b a t y  t  K a w y

E D M U N D A  R IE D L A
we Lwowie plac M a r jt tk l I. 10
poleca

HKBHATĘ

pr ' e m m i i  Lwów 1 i
Poankoje ile

z a r z ą d c z y m  d u m u
acbj w i  c tai n wieka, na wi i. 

Zarząd dób: Podia ek ad Grasiów 
p o c u  Dąbrowa.

i i ó d h .1 świątniekie garnitnrowe (po 
8 i*ok z alnciem głównj m garntr ki 
zł 2 30, 3, 3. 0, 4 i ó. Kłódci sztaczne 
WirtUeimowikia i amerykaóikie po złr. 
1 50, 2, 2.50, 8 i 3.50 poi., a PI B t  
C h i a ą i t -  n  k i  handel żoiaany we Lwo 
wie, piav Kapitalny (naprzeciw Katadry.

A m o t s r ń n  perskich dywanww ta  
pana* Dom arowy, Syka ika 27 (na- 
pnedw ol. Kościuszi).

•* |tu n M y  mkSmć Io u m fó «
•ptyożnyon I ■echanloznych

B a  K o p e r n i n k i e g e
-»C Lwowie p łw  UnJlcfc! W. CB i,

poleca po 
cenach 
najtaA-
U o- 
kularr, 

f i  'klery 
1 lornety,

barometry, depłomierze, mlkroakopy, lupy, 
aompaay, mamy mierniua :aj«..aigi i . |  
lir-ru iO zen ie  d. s u u e , diekirya j j _  
Aanu-wlenia a pruw icyf aiuatwia pani i  
*»* odwrotną pooitą. Va>«iki. najr.-c j 

BSEitiM e ,  i  e  5 ,‘r j t  i l e ;

W d i w a  w średnim wi>ka, z dobrej 
rodziny, eykazt' teona poanukuje męża w 
poważmTsi/n wieku, któryby p itrzebował 
itarannej opieki Porozumienia ptos ę 
agłoaza - lis ownle poste restante Lwów, 
Emil Lewicki.

h e a c e L i ł a  notaryalny z di g. le­
nią praktyką biegły w sprawach i;<a ku 
wych tabularnych i spore, eh, samiersa 
amienif -osadę. Lgł: w eni B. M. pas ■ 
restante uótkiew 2 B

Z n a j  d ą  nsrycnmiast umiesz-. > n e 
Bacom;. w. ^asyer rutynowany w prowa- 
azenia rzchunzowoś,i gospoa c -j tndziaś 
kilka ekoienjów i pis.riy  re zkułą igrę 
no ucina, Biaro J. Poliuskiege Lwu* ol. 
Karola Ludwiki 1. 6. 2 -2

4 k a iiaw ał 6 j.% ; ran, s Men 
tarynki H ‘ 'ouaraa i JafTa 1.70. Cy 
tryny L.M. Kawkcry 1.70. k ezo ny i  ( 
awelkia towary keioniałne poleca Jtaward 

waiu, fiKacaorowski, Triest 8—10
B y d z s  kiśćom jeeaesa wyayiam, łoi 

jan Mi rkowaki, Lżdo roszia fc—18

/ a  r a ą d  d ó b f  C h i lc a y e e ,  pocita 
Złoczów ui- do wynajęcia dem uis —żal­
ny połeś.ny e <, kim. ou ruga.ek Zioczo- 
»», w malowniczsai połotan.a, d. m u n  
obsjaaje wygedoe . elsgtncKie mie-zkame 
zicżtne z a u-ckoi i przeżpokojn, po wy 
najęcia z meblami lab jsz taKowysk, jtr j 
uię nr b coa a wozownią i la iy n t .  go- 
-V darski z zuchu ą, p acz ta rli itd, 
t»tzyiiko tu za ło i zi. ruczuii, a zn o zną 
częas e.jrazu można pokryć joehodami 
z ogrodów należą yck jo  tagj dumu

47t j^iio kawy
netto woine ud perta albo aa nadeałaniem 
gttowki pod gwara^oyą uąjieiaai towac

. f  j t . *  Atocca perl j ,
^■ zate*  aobr* , ,
k o  *  aial o dobra , . „
C  y*. n  nieb. alei b. dóbr. . „
^,:ota J a w a  b dobra „
t***i i  , w a b. uebra , . „
J t r _ i  4  .c c  i  arem.

ennia i taryfa ełow* łlr-m 
E t t .  i u ^ e r  i gŁaą i U u i  L u p *

5.20
..4 j
6,S«
0.8G
6.o0
7,76

pileca naileDsze gatueki

H: A  W  Y
o airUra ctyate aro: ratyemyai, któ 
ra roztyła t-enco se de kai -
-ej ataoyi poestewej 4*/, kg. w wo 

reesń  pół kg
^ortorioo . . . . 9 , ------- .9*'
< 'obi gmboxi arnlatn . S ,50 — ,9t 
Oeylon sfelona ' '  -  1. -

nrzedzia 10.40 i , 4 
;b. -dar 10.75 S.^8 

. 16.7 S T .58 
Mocca arabika aromat. 10.7a 1 08 

, Jawa złota . . 10.75 1 ,68
t l p a k a w a n i s  n  •** i l c z j  n ią ,

Zamó rienia z urewiacyi wyayłi aię odwretną pocztą

zbiór- majowego
V, kl. Oongc. zł. 1 6C 
Br (chc-a czarna 2. a a,dói majowy 3
Kayaow -ia na . . 4 .- 
Melancr do London A — 
Ifty- lew*.i heri»t . 1-80
Wyzio ku nąjiepaa, 

herbat 1.8®

n ^  b. 
perfowa 

mbika ara L w 6 « 
A h ad en rlo b a  8.

K u l e  „ 8 y n u 8 z “

o . T

oszczędzając przytem do 507# uuft-y 
P n d e  ih o  4 0  re m tó w , s z t u k a  O c t .

do nabycia te hanala

incfclera Nyuu
L ^ ó w .  T e* f,ra ln a  7.

O A U c y j s i a

B ł N K  K r t E D t T O W r
p - i y j m u j e  w k ł a d k i

JESZ s i ą ż e e ż J s
i  o p r o c e n t o w u j  t a k o w e

aL

rocznie.

TTIR G R F 8 HAM
T ow . ubP2 |»itiCżvń n» ż y c ie  'W ‘ ou d yn le ,

Filia dla Austi-yl Filia d'a Wyler.
Wiedeń I, GL«el*8trj,a8a Nr, 1 Budapeszt, Fran^ Juefaylate 5 

w domu Towr.riy -twa we wł. dom a Towarzystwa.
Aktywa Towarzystwa 81 g-idnia 1894 wynosiły 

k o  on 138 .410.475  Moron
Dla sfso y a ln eg c  siabeipieozenia zaw artych w A uatryi ubezpieczeń  

złożono pełną n zerw ą  prem iową w  kw ocie  
1 3  m U i o r t ó w z  k o r o n  

w o., k. r r z ę ia ie  ptatniosym  m inisterstw a w W iedniu. 
Dogodne warunki. Niskie premie. .Police nie przepada.ą i nie są do 

obalenia nawet w wypadsu simobójdtwt, i pojedynka.
Prospektami, taryf«ri i wyjaśnieniami służy jene.-alaa -a^jneya dla 

Galicy: wschouniej i Bukowiny wa Lwowie, Srajbrowska 14
Dzielnyeh a.ontśw ^oBzukuje tak dla m ust jak i dla prowincji, na 

stała płacą i premią
Wyuag ndza się wszelkie pośrednictwa w zawarcia ubezpieczenia

USTsl  a m a - w s - ł
8prowadz‘łair z "Paryża ntim odsiiejsze przypięcia na g łow ę Egretty,
Kwiaty, Pióra itd,, Przyjm ie zaw ów i-n ia  na św i źe wleóce mirttwe 
i W f.m y ślubne —  polecam  te  stroie po um urkow anych  oenaoh.

M TO POLNIC A.
w e L w ow ie plao M ariacki 10.

L. 215.
O g - ł c s z e n  l e  " bconT carsia ..

Niniejszeiz -ozpisuje tlę koskura na posadę lustratora gmin prsy Wydalała 
Bady powiatowej w Stryja.

r >o t- j  poiady przywiązał, jeat m m  płaca w kwocie 1.000 złr. i rycsiłt 
na obJai iy w k .'0*ii roosnej 6'•O zł-

Kewpetuiący o t* poi.Ję mają ais wynazad: 1. Prawem nbywat#' tw» anstry- 
aebiago, 2. »i«prz-Vroocooym 40 rokiem życia, 3 iwiaJ^etwem zdrowia, 4. żw>a 
de-kwant mo-aUoś i, 6 snajom śefą u* aw a-iminiitracyjnych 6 świadectwami do 
ty eh cza ov go ujęcia.

Pi«, wssalis wo będn miali kandydac’, którzy sif wykażą swiadactwam riądo- 
wym a odbytego rgzaminu i  rachuikowi ścf państwowi] i wiadsmośc ami w pi *wa 
d,;eniu i -c/cnalnag gc .Dodan w. wi*j*ki-gc

Ponda ta nadaną bądaia prowl-.orycznls, po roku -aś ziiowalcaiącej służby 
nssiąpić moi* stabiMzacya

Podani wnoaif aaiszy do W j działa Rady pawi ii .wij w ’J tr 'ja  najdalej do 
15 Intsgo 1 97 r.

Z W y d a ia ła  p o w ia te w e g ».
Stryj daia logo atyesnia 1897.

Jesteśm y zawsze nabywcami grubych łupin psze­
nicznych, otrębów żytnich placków łupinowych jak i
innych rodzajów paszy i prosimy o a&it&ASEe o fe r -  . . . . .  . _ . .  _
ty  z w ió ra m i wprost od odpow W m ch p r a ^ S -

lub jej ilość w jeanym kilogr«ui • towaru .
3) odazkodewać kn pojących w ranis pozaznnia sią różnicy po- 

miąday wartością gwarantowaną a rzeczywistą to w a ru ;
L n ty  gwarancyjne upoważniają kapujących u&jiona, prsynai- 

Łaniej zn 100 koron tego samego towaru, zbóż zaś ra  z 0 koron, do 
powtórnej ociny w S tac ji botaniczao - rolaiozej w Dablaus ?h na 
koszt firm® kontrolowanej, k u t,o.jąoyob zaś m uejszt kwoty d r 5C°/# 
zniżki taryfy 8cao_?jn«j.

C en n ik  nas on i nawozow sztucznycn
na r. 1897

już wyszedł i na żądanie wjrfvła go opłata;# i da-mo 
B o n k  r o l n i c z y  w e  L iw o w ie  p l a c  8 m « < k l  5 .

Ziemniaki
wysoko yooentow a kuDuje zurząd 
dóbr . Zw -rejk p. Pilzno O 6oio 
kilowe ;płt one próbki wraz z oh 
ną loco staoya kole owu Czarne 

norasza sią.

.Majątek
z i e m s k i

2 M ” ~ orgów obasara, w i*.m 1.500 mor­
gów óebregu l»ia iast a nnnodn cnoroby 
w, . iciriala do nabycia lub aamla*v n* 
don- w wfę^s-em mieści* Cen* 250 0^0 
ałr rei ,a  a lawanlnrzimi i ur/ąteeuiem 
"oma Prsy hiortacr może aortnć 150.000 
złr £ >1*. p -jjektor na w mia.iaiu. P r 
ś-i Irietwc w kia :: on* Bliższrch aiczagó- 

i('iw ndti.P  p Z pa ’te -astart* Stryj.
3B ir r a  J d ó b r  U l l n r ś w ,  p u c s t a

łi a . la ty n  noazukuj*:
Pisa*** to sovcgo, mijąe-go kilkolctm^ 
praktyka, laini zego o ii* możabna a niż- 
ai <o egaamineui la ;f*ym i Uelmacha 
uiddniu le te  do robót Połoddaissich i 
•toUrsP'-b. Pierwsza i m atma posada 
woln* od 5 —arca. drrgh taś o i 15 mar­
ca br Ś w itd e tf  nie iw r.ca aia, upraitn 
 r it  -. iac n przywiani* of .isów

PlSl, . J l l ,  
w^ęczynowa, obrusz ki, 

sgpiik; llabna arsbro stołc- 
*m (urzyucwni* cechowana) 

kosholatH wjpi%w, ar k iw  
kneh or-i w«*,idi ńauriry* 

yoisei J a a  J a n y n a  
jubOer, Lwów, Bota 

Swi ajani

Kto z W  Panów
właścioieli wiąkszyok dóbr po ­
trzebuje od kwietni* lab  linot 

1897 r-

Administratora
L u m o d z i o i n e g o

teoretycznie i p rak tyczne wszeoh- 
Btronnit wykształconego inteli­
gentnego i aumiennego, w wieku 
lac 32, iou.,tegc raozy tasza win 
zgłosić się do L. 290fi’ Cantrwlm 
Bióro Ogłoszeń, Lwów, Łoper 

niks 11

„F « R T U N A “ *
rriśdtum

JS S Z A B Ł O W S K I  
SHsd hsrbaty rosyjskiag karawanowsj S, W Perłowa w Moskwii.

potaca
w a yeia^ljim opaKowamn pod banderolą rządową w cenie po zł, w.r . 

d o d a n e  d o  n a f ttr  w y tw a r z r ią  b ia łe  i  ja sn e  ś w i a a o i  ćo, i  i®. 2 49, 2.60,2.40 3.10, a *0 3 9) (w bla**»akwh) u fant w paczkach
'Ij« 'l»> 'l< *|« funttt 

Wvgyłlra na irewineya od 8*h fuuon franfeo.
CłtmiP, n* śądania frasko. Za opakowani* iladoP z» -ia 

f l0 T  X * la i "S3. TT, i - u p c ć w  od.po*w»-ieiSja.J xeulc,«.t. ' W  
Ela lawowa rp óor 'j łf« -agn nktzoa, urząd*) 'śmy snład kom sowy taj samaj 

h baty w handlu p, Jachlmowskiagn, IrykunaWka 1.

Redtśktor odpowiedaiataj. ku.su MmMuwtuu. Fupier u ta brytu hTja&owgjuoa w Białej.

Ważne dla chorych oa biedakę i braK krwi.
Wedis ziania prcf. Euhh, niatylki łelazo ai* i mtngnii. doćatrio działa 

jażali aię go da:* do o-^ailzmu, którama brak kwi i dutegi zależy raorej ntywac 
prepa-a *>, *el»r*y(

Takim preparatan od 8 lal w nayciu będacyw jest

HeMa p ep ten at ie iazno-m A iiganow y
dl« doraełycb

H elia  S aoch ara t że lazno-m an^anow y
dla dzieci

H e iu  album inat żelaznc-m anganow y
dla oaób z o ił ibionen. trawieniem 

Cena wieUiej fli -zk pc 250 ( ram')w za* irtości « ra osi vr an‘« ;ach monar­
chii 1 zi a. w  Ta 3 preparata bard a łatwe aię as/oaituią, mają anakomity amaż 
i przewy*saaią pod< bn prepa-ata skgraniey taniości*, i ściilym akutkien- Proaaę 
pru ć  ażyciem łekarw zapytać.

;j Główny sKła^ dla Galicji u p. ap tekarza X .  R i r c k e -  
i* a  wo Lwowie.

Do nabycia w wizytkień ante»i

kiirć  ouzop 1 szczurom I

J e d y n a  n ie z a w o d a i#

TKUCiZilk
at i z e ia r y ,  n y n y  t a m o w  

polar
1 r»  w yśm  wa*yftk>,> dotycnasaa w 

źyn nelu u i.ra a r  Działa truji co ty l-  
k o  na gryzonia (gUrea) aaczor, mysz 
i- * n il. Dla lndi i zwiarzg1 domowym, 
jak piea, kot, drót itp ueazkodiiwr

Wysyłki w paszkach po 89 6 ct. 
i 1 Ki„ poczta o 10 K więc* ( na Ua. 
fracnt opako* uakutecznii od wrotki* 
ik oobrma na S k ła d  I la l  e - a t* .  
t* « * p r iu tw n r ó e i enem  .Im- 

M io h a lk a , m a p  u . . .  a  
Moohml.

1 Ulo trucizny 2 złr., 4 i pół kilr 
7 rit- 5r ct.

Harta war skiad na Lwów L. W to. 
d ek i A. k r a j  eewoki, Apteki Eau- 
ufioga, Medemor Mielnicą Przi wyil 
li. , e p ' . u  iwa ■ c._ Kawa roskr, doku  
Warę\ Wojaiłów, żcląal Bialsko 8, 
i»i.«wmak Jaworze A. daa‘nki

A r t u r  K o s c ic K i
(SYRiUSZ)

Lwów, ulica iUnkrslynowklct I. U 
(uon własny) ulica T~zeciBQa Maja 

liczi e 2.
poleca wprost a Ameryki wybór- 

j ną k a w ę  pół kilo ał 1 — Naj­
lepsze h e r b a ty  pół kilo ał. lAu 
dc* al* P — h u n ia k  kuracyjny

____________________ bumelka zł- 1 .80 do  a ł  5.

i i r u a r a ia  aar. bt. M&meaKigo i  bpołBd dotm  Zorża, Zarządca W - Hodtałr


